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Fatalny dzień piłkarzy 


5 


W Białogrodzie Jugosławia —Polska 9:3. W Rydze Łotwa—Polska 3:3 


Starzyński 


W piątek wieczór opuściła War- 
Rzawę nasza reprezentacyjna dwu- 
Mastka kolarzy na międzypaństwo- 
wy wyścig z Niemcami. Nazajutrz 

"rano wylądowała w Berlinie w ho- 
telu Wartburg i rozpoczęła ostatni 
akt przygotowań do wyścigu Ber- 
ln — Warszawa. 


Zaczęło się przedewszystkiem 
„Dd zum. Na brak dobrych pneuma- 
'Jyków nasi zawodnicy użalają się 
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tełada w dniu jubileuszu 


Zlelińaki 


HOŁD NIEZNANEMU ŻOŁNIERZOWI 


50-le-cia Warszawskie Towarzystwo 
Cyklistów, 


Kapiak M, Olecki Targoński Kapiak J, 


najbardziej. Nawet za drogie pie- ny i nie może ulec żadnym zmia- 
niądze nie możńa u nas nabyć spec |nom. Tylko dwunastu zawodników 
jalnych wyścigowych dętek, posta- | wyruszvło do Berlina, ta dwunast- 
nowiono więc. że nasi zawodnicy |ka stanie więc na starcie. Skład 
zaopatrzą sie w nie w Berlinie. orzedstawia się następująco: Cie- 
Obaj mechanicy mieli więc pełne | 'ewski. Kapiak Józef, Kapiak Mie- 
ręce pracy z montowaniem rowe- czysław. Klui, Olecki, Oszajnikow, 
rów. Nad całością przygotowań Ritter, Starzyński, Targoński, Wa- 
czuwa kapitan sportowy p. Pobu- silewski. Zagórski i Zieliński. 
dejski. Y OR do poprze 
r. ; stałonego składu zaszła tylko jedna 
Sklad na wyścig jest już ustalo- zmiana. Zamiast Kiełbasy pojedzie 
Cieniewski. Zmiana ta wywołała 
liczne komentarze w świecie Spor- 
towym. 


Wiadome było, że Kiełbasa miał 
wielkie trudności z uzyskaniem ur- 
lopu z wojska. Jak się okazuje. za- 
miast przez ostatni okres czasu 
sprawować się jaknajlepiej. Kiełba- 
sa pozwalał sobie na wyjątkową 
niesubordynacjię. 

Jego miejsce zająć miał Ignaczak 
lub Cieniewski. Związek opowie- 
dział się za Cieniewskim, mimo, że 
wiele przemawiało za twardym i 
ambitnym Ignaczakiem. Ale zwią- 
zek wolał wysłać zawodnika o zna- 
nej ofiarności i koleżeńskości jakim 
jest Cieniewski. 


Podczas gdy zawodnicy odpo-| 
czywali już w Berlinie w Warsza- | 
wie gorączkowo przygotowywało | 
się kierownictwo wyścegu do dro-| 
gi. Trudności było goniemiara. Mi-, 
mo usilnych starań nie można było | 
w żaden sposób wypożyczyć cię- 
żarowego auta potrzebnęso na ma- 
gazyn dla naszego zespołu na dro- 


| 


e 
HAUSWALD 
dwukrotny zwycięzca wyścigu WENDEL 
i Berlin — Warszawa staje i tym stanowić będzie znów groźnego 
razem na starcie. przeciwnika, 


NASI REPREZENTANCI NA WYŚCIG BERLIN — WARSZAWA 


Wasilewski Kluj 


ge. Starania o wóz zajęły naszemu 
związkowi przeszło dwa dni, w ta- 
kich warunkach trudno się dziwić 
różnym niedociągnięciom. Niemcy 


spewnością na podobną ..drobnost- | 


ke“ nie musieli marnować czasu. 

Wczoraj rano wyjechało kierow- 
nictwo wyścigu autami do Berlina. 
Po drodze wstąpili do Niepokala- 
nowa, gdzie bracia Franciszkanie 
ZR ER ZZ O 
(5 ZESPO ET MOON a 0 OR NO er I 

Start do wyścigu Berlin — Warsza- 
wa nastąpi we wtorek rano. Meta 
pierwszego etapu mieści się w Szcze- 
cinie (dystans 147 km). Drugi etap 
Szczecin — Piła mierzy 181 km. Trze- 
ci eta} Piła — Poznań przejadą za- 
wodnicy w czwartek. Dystans 108 km. 
Czwarty etap Poznań —- Kalisz (174 
km) wyznaczony jest na piątek. W 
sobotę przejadą odcinek Kalisz—Łódź 
115 km, a w niedzielę ostatni Łódź — 
Warszawa 143 km. 

Drużyny startują w następujących 
składach: 

Polska: Cieniewski, Kapiak Mieczy- 
sław, Kapfak Józef, Kluj, Olecki, Oszaj 
nikow, Ritter, Starzyński, Targoński, 
Wasilewski, Zagórski, Zieliński. 

Niemcy: Scheller, 
del, Lóber, Ruland, Schópflin. Ober- 
beck, Hupfeld, Schulzę, Leppich, Du- 
baschmy i Bartoskiewicz. 


+ 


wyjechał jako nasz 
specjalny sprawozdawca 


TEETER 


DWAJ RYWALE 
Doroba į Szymura spotkali 
na otwarcie sezonu staczając re- 

misową walkę, i 


się 


Hauswald, Wen- | 


Cieniewski 


Zagórski Ritter Oszajnikow 


nich dniach zawodnicy czuli się do 
skonale, przez cały rok wykazywa 
listałą poprawę, ciągle nieprzerwa 
nie startowali. są więc w pełni for- 
niy. 


Mamy do nich wiele zaufania, 
Chęć zwycięstwa nad Niemcami 
jest tak silnie zakorzeniona u na- 
szych zawodników, że zbyteczne 
są słowa zachęcąiące do walki. Da- 
waliśmy im--w ostatnich -dniach, 
wolną rękę w przygotowywaniu, 
mimo to prawie wszyscy przejeż- 
dżali dziennie około 200 km. wyka- 
|zując pierwszorzędna kondycję. 


odprawili specjalną mszę Świętą na 
intencję wyścigu. Klasztor w Nie- 
pokalanowie znany jest sferom 
sportowym ze specjalnego zrozu- 
mienia dla sportu. Tu przed dwo- 
ma laty spędził parę dni po swoim 
sukcesie w Sztokholmie Kazimierz 
| Kucharski. 

Z Niepokalanowa wyiechali kie- 
rownicy wyścigu Berlin — War- 
szawa via Poznań do Berlina. 

Komandorem wyścigu będzie wi- 
;,ceprezes PZTK p. Radwański. W 
| ten sposób reasumuje on swoje 0- 
statnie opinie o naszych zawodni- 
| kach: 

— Jestem dobrej myśli. W ostat- 


Z tem ruszamy do walki. 


UWAGA NA NICK! 


Scheller i Wendel dwaj najszybsi szosowcy Niemiec. pokuszą się 
o zwycięstwo- w rozpoczynającym się wyścigu. 


ta 


BEOGRAD. 6. 9. — Tel wł. —|ciach okazało się. że Szerfke nie 
Stało się gorzej. niź spodziewaliś- | jest w formie. Dziwnie niemrawo 
my się. Kłęska przemiemiła się w | ruszał się również Peterek, a na tle 
pogrom. jakiego nie notuią dotych- Ifinezyjnej techniki Jugosłowian za- 
czas kroniki pifkarstwa polskiego. |soby Goda wyglądały bardzo pry- 
Wynik 9:3 (5:6) jest tak poważny. | mitywnie. Na dobitek złego wogóle 
że zdawałoby się. że nie dopuszczajnie strzelano. Jeszcze przed pauzą 
żadnych komentarzy. były momenty. że. zdawało się. wy 

Jednak właśnie te niezwykłe iak | starczy wyciągnąć nogę, by trafić 
na codzienne stosunki cyfry, wyma | piłkę. Niestety na tego rodzaju ruch 
gają pewnych wyjaśnień. Z miejsca | trudno było napastnikom naszym 
zastrzegamy się, że nie mamy za- |iakoś się zdecydować: pod bramką 
miaru wybiełać stworzonego iaktu.|straciliśimy nie tylko tupet, ale i 
Stwierdzamy bez zastrzeżeń. że |orientacię. Trójka środkowa dopie- 
Jugosłowianie są od nas bezwgzię*| ro pod koniec. jako tako. się rozru- 
dnie lepsi. Zwycięstwo ich jest zwy | Szała. 
cięstwem naturalnym. 

Nie wypadłoby ono iednak tak: 
imponująco. gdyby nie różne oko-( 
liczności. 

Przedewszystkim więc: wyelimi- 
nowanie Martyny w siódmej minu- 
cie. Po drugie złe warunki klima- 
tyvczne. po trzecie wady systemu. 

Ubytek Martyny był bezwzględ- 
nie poważnym ciosem. gdyż Góra 
w żadnej mierze nie mógł zastąpić 
rytunowanego obrońcy Legii. Po 
przerwie miejsce jego zajał Kotlar- 
czyk II, który skutecznie wywiązy- 
wał się ze swojej roli. 

Brak Martvny dał się tembar- 


RYGA, 6. 9. — Tel. wł. — Remi- 
sowy wynik 3:3 z Łotwą w Rydze, 
jest właściwie porażką polskiego 
piłkarstwa na północy. klęską sy- 
stemu deieusywnego i śŚwiadec- 
twem złego zestawienia składu t. 
zw. drugiej reprezentacji. 

Bo skoro prowadziliśmy już 3:0 
i według zgodnych opinij kierow- 


dziej we znaki. że drużyna jest na- 
stawiona na pewien system. 

To też usunięcie jednej poważ- 
nej podpory powoduie natychmia- 
stowe zachwianie się całej budo- 
wy. tym bardziej. iż graczom na- 
szym brak niestety elastyczności 
umysłowej umożliwiającej natych- 
miastowe przystosowanie metod 
do nowych warunków. 

System deienzywny. który sta- 
wał się tak doskonały w walkach 
z przeciwnikiem. stosującym te sa- 


nictwa związku łotewskiego i sę- 
dziego meczu p. Frankensteina wy- 
dawało się, że wygramy 5 lub 6 do 
zera, to wynik remisowy jest mo- 
ralną przegraną. Zwłaszcza że prze 
bieg gry w drugiej połowie wróżył 
raczej 
nam i jeszcze kilka minut meczu 
inogło wystarczyć. 
„talentów polskich“ zeszła z boiska 
pokonana. 


zwycięstwo Łotyszom niż 


aby drużyna 


Łotysze uzyskali wynik 3:3 wca- 


le nie dzięki jakiejś wyjątkowo do- 


brej grze, a wskutek zupełnego za- 
tracenia się naszych formacyj de- 
iensywnych. Wprawdzie Łotysze 
grali lepiej niż w latach poprzed- 
n ch, wytrzymali tempo meczu, po- 
trafili utrzymać piłkę przy ziemi, 
połączyć dobrą kondycję fizyczną 
z wszczepionymi im przez trenera 
wiedeńskiego  Stenzla, zasadami 
kombinacyjnej i zawsze ofensyw- 
nej gry, ale nie osiągnęli jeszcze ta- 
kiej klasy, abyśmy mogli z czystem 
sumieniem uważać remisowy rezul- 
tat z nimi za zaszczyt. a nie za mo- 
ralną porażkę. 

Po meczach Admiry w Polsce 
rozmawialiśmy z  Hierlanderem, 
dzisiaj mówliśmy też z dwoma Au- 
striakami, sędzią Frankensteinem i 
trenerem Stenzlem. Żaden z nich 
nie mógł zrozumieć, dlaczego gra- 
czy. garnących się do atakowania 
i prących do przodu, trzyma się w 


EE 


Mecze na prowincji 


BIELSKO. 6.9. — Tel. wł. — Mecz 
międzymiastowy Bielsko — Kraków 
2:5 (1:0). Łatwe zwycięstwo Krakowa, 
dla którego bramki zdobyli: Pazurek 
2, Woźniak 2 i Riesner jedną. Mecz 
stał pod znakiem stalej przewagi Kra- 
kowian, którzy dopiero w drugiej po- 
łowie zdołali się rozegrać, Widzów 
2.000. 

KATOWICE 6.9. — Tel. wł. — Mecz 
międzymiastowy Siemianowice — Ka- 
towice 3:4 (0:2), Mecz powyższy ro- 
zegrany został w ramach Święta Wy- 


me metody. zawód? w obliczu dru 
żyny. której repertuar daleki byl 
od jednostajności. 

Warunki klimatyczne w chwili 
rozpoczęcia meczu były korzyst- 
ne. gdyż po kilku gorących dniacn 
nastąpiło ochłodzenie. jednak od- 
nieśliśńmy wrażenie. że niezwykła 
upały nie pozostały bez wpływu 
na kondycję naszych piłkarzy. 

Ruchy ich były bardziej ociężałe 
niż normałnie. Wprawdzie przeciw 
nik znajdował się w identycznych 
warunkach. jednak Jugosłowianie 
są do nich przyzwyczajeni, poza 
tym nie byli skazani na wyczerpu- 
jącą podróż. 

Wszystko to są monienty, które 
należy podkreślić. gdyż tłomaczą 

'do pewnego stopnia tak katastro- 
talny stosunek. 

Jednak nie mówia wszystkiego. 
Obok tych „wyższych sił“ były je 
szcze wypadki. których niestety nie 
można było przewidzieć, Nie można 
więc było przewidzieć, że właśnie 
na ważnym dla nas meczu wśród 
obcej publiczności zawiedzie Kotlar 
czyk Il i na dobitek złego, kompan 
jego Dytko. Nie mamy pretensji do 
Kotlarczyka jako obrońcy, nato- 
miast na normalnej swojej pozycji 
nie wykazał ani potrzebnego spo- 
koju, ani przeglądu sytuacji, ani też 
odpowiedniej kondycji. Zawiązywa 
nie wałki szło mu opornie, zbyt 
często tracił orientacię. 
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Nie inaczej miała się sprawa z 
Dytką, który natrafiwszy na szyb- 
kich. technicznie doskonałych na- 
pastników Jugosławii. nie mógł 
wiele zrobić opierając się tylko na 
amb cji i zaciętości. 

U małego gracza z Katowic nie 
widzieliśmy zresztą zwykłej za- 
ciętości; odnosiliśmy wrażenie. że 


chowania F. i P. W. miasta Siemiano- 
wic. W pierwszej połowie lekka prze- 
waga katowiczan, którzy zdobyli dwie | 
bramki 
przerwie gra jest wyrównana. W tej 
części gry bramki dia Katowic uzy- 
skali: Kłoda i Pośpiech. dla Siemia- 
nowic Malina (2) i Zychoń jedną. 


ze strzałów  Pośpiecha. Po 


LWÓW, 6.9. — Tel. wł. — Ligowa 


nie czuje się dobrze na boisku. — | drużyna Pogoni rozegrała w niedzieię to 


Brak mu było równomierności. co| 


warzyski mecz z Ukraina. wygrywając 


spowodowało poważne komplikacje.: 4:0 (1:0). Pogoń wystąpła w składzie 


Całe szczęście. że Wasiewicz na- | 
leżał do nielicznych jednostek, któ- | 
re nie straciły nic ze swych zwyk-, 
łych walorów. Mimo zwiększonego | 
pensum, pracował ofiarnie przez | 
minut. 

Do jaśniejszych punktów należał 
również Gałecki, który robił co 
mógł; nie był jednak w stanie za- 
pełnić luk. 

Góra, jako obrońca. nie zdobył 
ostróg, w pomocy był już z niego 
większy użytek. Ale po przerwie 
gra toczyła się w tak anormalnych 
warunkach, że wiele zależało od 
przypadku. Do pauzy w bramce stałi 
Madejski, później znalazł się w niej 
Fontowicz. Nie zgodzimy się z 
tem, jakoby bramkarzom przypisać 
należało winę klęski. Zapewne, gdy 
by w bramce polskiej był Jugosło- 
wianin Glaser. ustrzegłby ją przed 
jedną. czy przed dwiema piłkami. 
Ale ostatecznie są też momenty. 
w których najlepszy bramkarz o0- 
kazuje się bezsilny. z chwilą gdy o- 
brona czy pomoc umożliwiaja prze 
ciwnikowi wypracowanie sobie do- 
godnej pozycji strzałowej. 

Fontowicz robił lepsze wrażenie 
niż Madejski, był ruchliwszy., bar- 
dziej zdecydowany. puścił jednak 
bez drgnięcia piłkę. strzeloną zale- 
dwie z odległości paru metrów. 

W końcu pamiętać należy. że śli- 
ska piłka, grzaąski teren był dla 
bramkarzy szczególnie zdradliwy. 

Wynik brzmiałby inaczej, gdyby | 
linia ataku stała na zwykłej wyso- 
kości. 


siinie osłabionym, niemniej jednak gra- 
ła całkiem dobrze. W szczezóiności na 


wysokośii zadania stanęli obaj juniorzy 


— Karpiński i Meresz. Dwie bramki dla 


Pogoni zdobył Luchter. po jednej Nacha- 
czewski i Karpiński, Scdziował 
Rausz. 


POZNAŃ, 6.9. — Tel. wł. — W ra- połowa była najlepszym okresem 
mach imprez związkowych odbyl się w ;grze Polaków, a druga Łotyszów. Po-' 11.40. 
turniej | 


MOTOCYKLE 


Poznaniu na arenie  łazarskiej 
siódemkowy z udziałek siedmiu drużyn 
nowej poznańskej A-klasy i ligowej dru- 
żyny Korony, Z*=*ciestwo w turnieju vd- 
niosła Korona, bjąc w finale niespodzie- 
wanie dobrze grającą Cybinę, po prze- 
dłużeniu i dość szczęśliwie w stosunku 


1:0. 
Pozostałe wyniki był * następujace: Po 


| goń — Polonia (Główna) 1:0 po przedłu 


żenu. Cybina — Pentatlon 0:0. Cybina 
weszła do dalszych gier przez losowanie. 
Korona — Admira 2:0. San — Sparia 
1:0. Półfinał: Korona — Pogoń t:0, Cy- 
bina — San 2:1, Finał: Korona — Cy- 
bina 1:0. 

Po południu na boisku Warty odbyło 
się spotkanie *owarzyske pomiędzy Legią 
i HCP, zakończone zasłużonym zwycię- 
stwerm zdecydowanie w tym dniu lep- 
szej Legii w stosunku 3:1 (1:1). Legia do 
przerwy nie mogła się uporać z ciężkim 
terenem 1 oślizgłym boiskiem, Dopiero 
po zmianie stron. kiedy HCP wyraznie 
opźdł na silach. Legia przeważała. Bram 
ki dla niej strzelił Mikołajewski — 2, a 
jedną Klimczak. Honorowa bramka dia 
HCP, który grał bez Musielaka, Sztosa 
i Graczvńskiego padła ze strzału samo- 
bójczego Bilewicza, 

W sobotę na boisku Warty Kolejowe 
PW. rozegrało spotkanie towarzyskie z 
rezerwami ligowymi Warty, Wygraly 
rezerwy w stosunku 2:1 (1:1). Bramki 
dla Warty strzelili Jackowiak. dla KPW 
lechniak, pozyskany przez RPW z po 


Niestety już po kilku pociagnię- | znańskei Korony 


» 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek. ? września 1936 r. 


9:3 == smutny rekord polskiego piłkarstwa 


Jugosławja deklasuje w Białogrodzie naszą drużynę 


Skrzydła były lepsze. Piec raz po 
raz rwał się do walki. Również Wo 
darz próbował iniciować akcje. 
brak wsparcia ze strony centrum 
zniweczył jednak te zakusy. W su- 
mie więc drużyna nasza grała zna- 
cznie poniżej normalnego poziomu. 
a ponieważ Jugosłowianie mieli 
swój dzień — wszystko im wycho- 
dziło, wszystko się udawało — to 
też rezultat był odpowiedni. 

Poza tym na uwagę zasługuje je- 
szcze jeden moment. który jednak 
zaważyć mógł na szali obu stron. 
Gra toczyła sie jedynie przez 25 mi 
nut w normalnych warunkach, po 


tyle, dlaczego przy wyniku 3:0 ka- 
że im się grać w defensywie. 

— Byliście lepsi pod każdym 
względem. powinniście wygrać — 
mówi każdy z naszych rozmów- 
ców — a tymczasem... | 

Zły system? 

Może jest on i dobry. ale trudno 
wymagać, by gracze przyzwycza- 
jeni do innego systemu w swoich 
drużynach. mogli się nagłe do nie- 
go przyzwyczaić. by obrońcy po- 
trafili pilnować skrzydła. a boczni 
pomocnicy łączników. Joksz, Żiż- 
ka. Cebulak, Lesiak. grają w zasa- 
dzie zupełnie inaczej. To też dopóki 
Łotysze nie byli groźni. taktyczne 
błędy polskiej defensywy nie dały 
się zauważyć, ale po tym co raz | 


częściej widzieliśmy nieporozumie- | Szczepaniak i Matyas, a więc gra- 


nie na tyłach polskich. 
Inna rzecz, że każdy z Polaków 


£rał poniżej swych możliwości. —|ponadto niespodziewanie prędko. 


Joksz był słaby od początku do 
końca i popełniał wiele błędów. Ce- 
bulak nie przyzwyczajony do tego 
systemu, zatracił zupełnie poczucie 
przestrzeni i lawirował gdzieś mię- 
dzy boczna a Środkową pomocą. 
Rudnicki był speszony powagą 
spotkania, stremowany jeszcze bar 
dziej błędami innych graczy i za- 
pomniał wogółe o wybieganiu z 
bramki, co przy drugiej i trzeciej 
bramce powinien był zrobić. Cze- 
kał on, aż przeciwnik wpakuje mu 
piłkę do siatki z naibliższej odległo- 
ści. to zaś co zatrzymał w pierw- 
szej połowie, każdy normalny 
bramkarz musiał obronić. 

Nie mówiliśmy jeszcze nic o ata- 
ku. Linia ofensywy polskiej leżała 
przez cały czas meczu na barkach 
Matyasa. Nadał on grze myśl. 
wprowadził do ataku płaskie poda- 
nia, strzelał, w każdym jego pocią- 
gnęciu poznać było można dużą 
kulturę gry. 

Łotysze nie mogli zrozumieć, ja- 
kim sposobem gracz tego pokroju 
jest w Rydze. a nie w Belgradzie i 
dlaczego gra na łączniku, a nie w 
Środku i dlaczego nie ma partaerów 
kombinacyjnych. 

Przy Matyasie powinien był jed- 
nak grać Smoczek. Wostal jest gra- 
czem dobrym. szybkim. ęnergicz- 


nym. ale zbyt jeszcze młodym ij strzela w aut, a w 3 minucie Ma- 


P. ino być 6:0. Sędziowałeni w roku 


prymitywnym. Dość powiedzieć. 
Wywiady 


Trener Łotyszów Stenzel, uważa na- 
szą drużynę za zdecydowanie lepszą. 
Przegrała ona wskutek błędnej takty-i 
ki. Wyróżnia Szczepaniaka. Matvasa, 
Lesiaka į Wostala. Uważa, że w grze, 
Polaków jest za dużo szablonu i za-! 
pomnieli oni, że najlepszą obroną jest, 
napad, i 

Prezes Związku Łotewskiego pulk. 


Redlichs: Jesteście od nas jeszcze cíą-; 
gle lepsi. W pierwszej połowie £ra-, 
liście wy. Cieszymy się z wyniku,: 


lecz przyznajemy wam wyższość. 

Sędzia. Frankenstein: Polacy SA) 
lepszymi piłkarzami ale stosowali błęd | 
ny system. (idyby wytrzymali. powini 
ze”! 
szłym w Łodzi i uważam. że pierwsza: 
w | 


Jśli do tak poważnego zadania. 


tvm zaczął padać deszcz. który |czvm od środkowo-europejskich za- | 
przemienił się wkrótce w tropikal-| wod "ców. Cała drużyna była do- 
ną wprost ulewę. |skonale wyrównana, bez  sła- 
Z nieba lałv się strumienie wody bych punktów. Wszyscy gracze ru- 
wzmagane wiatrem. Boisko szybko. chliwi, wszyscy technicznie bez za- 
przemieniło się w grzęzawisko. —į rzutu. 
Również na bardziej suchej prze-| Momentalna orientacja, doskona- 
ciwległej przestrzeni tworzyły się,łe wykończenie pozycyj. idealna 
straszliwe jeziorka. Dla lepszych; współpraca i ostry strzał, oto były 
technicznie Jugosłowian stanowiło cechy drużyny, która zdeklasowała 
to mniejszą przeszkodę, ale w tvm polskich piłkarzy. 
już wina... słabszych naszych umie-|  Jugosłowianie nie trzymali się ża- 
ijętności. dnych szablonów. atakowali w piąt 
Jugosłowianie potwierdzili całko | kę. 
wicie doskonałą opinie iaka się cie-| Środkowy pomocnik był wybitnie 
szą, grą swQią nie różnili się ni-'oiensywny. Nie przeszkadzało to 


Prowadząc 3:0, omal nie przegraliśmy 


Dramatyczny mecz Polska-Eotwa w Rydze 


że dawał on piłki tylko Piątkowi, | słupek, Szwarc poprawia, ale tra- 
że Matyas podał Ślązakom wielegiia w mur graczy. 

razy, a oni jemu ani razu, że skrzy-| Łotysze rewanżują się strzelając 
dła dla nich nie istniały zupełnie.|w słupek wolnego. a w 8 minucie 
Po pauzie z tandemu tego trzymał|lewoskrzydłowy mija padającego 
się tylko Wostal. Piatek byt wogó- | Joksza, ale strzela obok. 

le niewidoczny. W ataku mieliśmy| W 11 minucie Matyas strzela nadl 
więc parę niepołączonych części. | bramką. a za chwilę Wostal z po-| 

To co zrobili skrzydłowi Szwarc 


„4 | y dion dania Millera głową obok. 
i Miller. zrobiłby każdy inny gracz|j W 17 m. Scheibels mija Joksza, 
reprezentacyjny; po t. zw. „mło- 


ny | r. 0- | ma pustą drogę do bramki, ale tra- 
dych talentach“ spodziewaliśmy się|fić nie umie, a za chwilę Rudnicki 
czegoś więcei. 


broni. 
Talenty więc zawiodły i nie zda-| Po okresie słabszej gry zaczyna | 
ty czzaminu, ani jeden z tych gra- 


M ni j y my znów atakować i w 20 ne. ma- 
czy, którzy dzisiaj wystąpili na bo- 


( i my pierwszy korner. Centrę Mille- 
isku YMCA w Rydze. nie może za-| ra bierze na głowę Wostal i zdo- 
stąpić naszych olimpiiczyków. Do- 


bywa pierwszą bramkę. 

brzy bez zastrzeżeń byli tvlko| W 23 m. Matyas z wolnego lad- 
nym strzałem posyła piikę do siat- 
ki, ale Piątek w międzyczasie Wy- 
biegł na pozycię spaloną. Potem 
Miller z łatwej pozycji strzela 
aut, wreszcie w 27 m. Matyas z po 
dania Piątka strzela drugą bramkę. 

W 30 m. Rudnicki nie trafia wj 
piłkę. ale Szczepaniak ratuje w 
bramce. Nastenuje znów okres sla- 
bei naszej gry. 

Po przerwie pierwszy kwadrans 
gramy dobrze į w 13 m. Wostal p» 
daje Matyasowi, ten podaje Szwar 


cze. których znamy już od dawna. 

Wszyscy gracze polscy spuchli 
w 
Przyczyniło się do tego ciężkie bo- 
isko, gdyż w godzinach rannych 
spadł deszcz. gracze zapadali się 
formalnie w grząskim terenie. 

Poza tym piłkarze nasi nieprzy- 
zwyczajeni są do tak wczesnej po- 
ry meczu. Kierownictwo drużyny 
popełniło tutaj naszym zdaniem 
błąd. Należało bowiem drużynę w 
godzinach rannych wyprowadzić 
na spacer aby ią rozruszać. a nie 
prosto z łóżek wypędzić na boisko. 
boisko. 

Zespół polski nie miał również 
faktycznego kierownika drużyny 
na boisku, który by potralił do zde- 
nerwowanego zespołu wprowadzić 
ład i spokój. Starsi gracze, którym 
zdawało się, że grają dobrze, żąa- 
częli strojować młodszych, a Ma- 
tyas neJotrzebnie cofnął się w dru 
kiej połowie, nie bardzo pomógł 
defensywie, a natomiast osłabił o- 
fensywę. 

Łotwa: Łazdinis; Lanks, Makar- 
sky; Levitanis, Havisens, Lidma- 
nis; Verner, Petersons; Scheibels, 
Rozitis, Borduszko. 


strzela Rozits i 
znów Rozits. i 

Łotysze gniotą do końca, gra stoi 
na niskim 
cialule przykrym. Sędziował do- 
brze Austriak. Frankenstein. Kor- 
nerów 3:1 dla Polski. 

Publiczności 8:000. Na meczu o~ 
becny był minister Rzplitei Char- | 
wat i jeżdźcy polscy. kiórzy wczo= 
raj zdobyli Puchar Narodów. 


eo Z Z ZZ TT O Z 
nn DZ ZZ ZE | 


W klasie A 


LWÓW, 6.9. — Tel. wł. 
stwach ligi okręgowej nie bylo dzisiaj żad- 


w mistrzo- | 


ana~ Z R | Z Z R ZZ WON Z $$ 


> s $ S j NER niespodzianek. Na, czele tabeli uirzy- | 
Polska: 3. Tatuś. Szczepaniak, mują się nadal Czarni, którzy jak dotąd nie | 
Joksz; Ziżka, ak. esiak i utraeii jeszcze ani pech panai: Wynia’; 
i slal, jątek, niedzieinych spotkań były następujące: Czar- 
ża z SR OSIĄ Set "Mes RKS 4:1 (2:0) Bramki dla Czarnych | 
ZI zdobylł Żurkowski trzy i Smagowicz, dla RKS ; 


Kanda. Lechia — II Sokót 3:1 (0:1). Spot- 
kanie to stalo na b. słabym poziomie. Obie 
drużyny grały niesłychanie ostro, w czym 
specjalnie cclowała Lechia. W 65 m doszło 
też do bardzo przykrego wypadku. Gracz 
Sokoła Domaradzki w zderzeniu z Pirowiń- 
skim zlamał nogę w kolanie. Wszystkie irzy 
bramki dla Lechil zdobył Kobel, dla Sokoła 
| Trawski. 


Oj ; Resovia — Pogoń lb 5:1 (1:0). Resovia 
dobał mi się przedewszystkiem Matyas] wycia tei Bia KA: druśjnzweceć 
-— to wielka kultura gry. 


Polacy zaczęli przeciw wiatro- 
wi. Już w drugiej minucie Cebulak 
tyas, po solowej akcji, strzela w 


po meczu 


szowskiej zdobyli Kalemba dwie, Wróbel, Rie 
Trener Otto: Trudno mówić o grze, benbauer I Hagendorf(. Bramka dla Pogoni 


skoro spotkałem w składzie zupełnie padi „ O. strzału pomocnika He- 
i i si H i sov — . 
nieznane mi nazwiska. Gracze nie W Jarosławiu Ognisko — Czuwaj 3:0 (1:0) 


chcą słuchać. fałszywie zrozumieli sy- 
stem defenzywy. Wcale im nie zaleca 
łem cofania się. Nie trenują, mają fa 
talną kondycię. Mecz był rozegrany 


Bramki dla Ogniska zdobyli Michalik dwie ł 
Korwolik. - 

KRAKÓW, 6.9. — Tel. wł. — W nicdzicię 
odbyło się w Krakowie 6 meczów piłkarskie 


i i o kl A. Wyniki M nastç- 
fatalnie na tyłach. Szkoda, że tylu im eE MORARI aa a (0. € A R 
nych dobrych polskich graczy nie gTa norzędna została przerwana na 15 minut 


; rezentacji. dzisiejsi nie doro- przed końcem z powodu silnej ulewy. Bramki 
a dr cinba ee ię dla Makabi strzelHł Morowicz trzy oraz Hanpt- 
Man z karnego, dla Olszy Michalak III i Wa- 
lickl z karnego. Sędziownt słabo p. Szerer. l 

Unia — Krowodrza 6:2 (2:1). Unia maa 


b. siina przewagę szczególnie w drugiej częs- 
Domiczek 4, oraz Mika tl 


Po meczu odbył się bankiet w miej 
scowości Kemerii pod Rygą, gdzie: 
imieniem Łotyszów przemawiał pul- 
kownik Redlichs. IE Bramki zdobyl 


z baj , i Bul, dia Krowodrzy, która wystąpiła z 5 re- 
Drużyna polska wyjechała z Rygi ©; zerwowemi Wrona I Maciasz. Sędzia p. Heit- 


godz. 0.40, według czasu polskiego 0 | ner. 

Garbarnia I B — Korona 1:0 (1:0). Gra 
równorzędna lecz mało ciekawa. Decydującą | 
bramkę zdobył Czuk. Korona nie wykorzystała | 

dwuch rzutów karnych. Sędziował Lustgarten. , 
Grzegorzecki — Wawel 0:0. Grzegorzecki 
miał nieznaczną przewagę Oba zespoły grały 
slabo. Sędzłował p. Skowroński. 
Wista I B — Nadwiślan 3:1 (2105. Wista 
znajdująca się w doskonałej formie mlała 
przez całą grę silną przewagę. Bramki zdo- 


” . 
Jen. Reprezentacja i byn koztowski, Zatorski | Gracz, dla Nad- 
wiślanu Paciorek. Mecz został na 13 mtr. 


u KA przed końcem przerwany z powodu ulewy. 
l =- Sędziował p. Rutkowski. 
u W Chrzanowie Podgórze zremisowało z 
tamtejszym Fablokiem 1:1. o 
WARSZAWA, 
sze mecze przyniosły następujące wyniki: 

Gwiazda — Makabi 4:0 (3:0). Sędzia p. Kru- 

kowski; Elektryczność — Sarmata 4:1 (2:1); 

Największy skład części | Polonia — PZŁ 3:1 (2:0); „Sędziowie" = 
. ! Makabi 2:0 (2:0); Orkan — CWS 3:2 (2:0). 
zamie nnych w Polsce j Sędzia p. Hirsch. Czechowice — Makabi 2:1 
0d 1-g0 września 1936 r. ŁKS osłabiony brakiem pięciu swych czoło- 
wych graczy pokonał reprezentację Łodzi w 

stosunku 3:2 (2:0). Ligowcy grall bez kr 

tó- 


MISTRZOSTWA ROBOTNICZE WARSZA- 
ŚWIĘTOKRZYSKA 13, 
Znicz — Drukarz 5:1 (4:1). Sędzia p. Kem- 
(0:1). 
.. :0). 

obronnej,  Tadeusiecwicza i Millera, 
rych zastąpili Cegliński w bramce, Karasiak 
i Kowalski w obronie, Osięcki w pomocy i 
Koprowicz na skrzydle. 

Reprezentacja grala w  zapowiedzianym 
składzie jedynie w bramce zamiast, Lassa 


WY kl. A rozpoczęły się w niedzielę. Pierw- 
tel. 273-77, 214-94 
piński; Skra Czarni 4:1 (1:2). Inne wyniki: 
ŁÓDŹ, 6.9. Tel. wł. — Dziś w dniu ŁZOPN 
grał Janiszewski. 


Przedstawicielstwa Gra byla fair dość ciekawa. Do przerwy 
s i więcej z gry miał LKS, po przerwie gea bar- 

we wszystkich większych ! R ZA: p 
miastach Bramki dla lgowców zdobyli Sowiak (2), 


Wolski 1, dla reprezentacji Królasik i Świę- 
tosławski. W drużynie zwycięskiej bardzo 
dobrze grali Sowiak, Król, Rudnicki | Pegza 
«eaz Cegliński. W reprezentacji dobrzy obaj A 
skrzydłowi Nawiszewski i Frankus 
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naturalnie napastnikom w momen- 


tach koniecznych cofać się do tyłu. 

Glaser w bramce parokrotnie 
wykazał wielką swą klasę. Oby- 
dwaj obrońcy o pewnych, technicz= 
nie opanowanych wykopach i do- 
brej grze głową. 

Pomoc znajdowała się w pore 
przy napadzie i na tyłach. Srodko- 
wy Jasbic doskonały. W ataku ‘nto 
dv Łojancie na środku spełnił w 
100 procentach pokładane w nim ne 
dzieje. mając u boku doŚwiadczo- 
nych łączników, prowadził idealnie 
napad i sam sie eksponował t 
we właściwych momentach wvsy- 
łał w bój sąsiadów. Skrzydła bar- 
dzo dobre. szczególnie Perlic na 
lewem. Cała piątka napadu była nic 
bezpieczna ze względu na szybkość 
i ostry strzał. 

Polska: Madejski. Martyna. Qa- 
łecki, Dytko. Wasiewicz.  Kotlar= 
czyk. Piec, God. Peterek. Szerfke, 
Wodarz. 

Jugosławia: Glaser, Hürel, Ma- 
tosic, Arsenijevie, Jasbic. Lehmer, 
Tirnanic, Marjanovic, Lojancic, 
Bosevic i Perlic. 

Gra rozpoczęła się zwykłym ce- 
remoniałem. poczym drużyny Wy- 
szły przed trybunę. gdzie zawodni- 
ków przedstawiono reprezentanto= 
wi króla, pułkownikowi Brazinowi, 
który wszystkim podał rękę. 

Polska zaczyna ładnym atakiem, 
jednak niewyzyskanym pod bram- 
ką. Przez 2 minuty nasi są w ak- 
cji. ale nagły wypad Jugosłowian 
kończy się strzałem Marianovica. 
który przynosi pierwszą bramkę.-— 
Nasi gracze nie są tem speszeni. a- 
takują dalej. jednak okazuje się. że 
każde wyjście do przodu Jugosło- 
wian powoduje zamieszanie. 

W 7 minucie Martyna energicz- 
nie interweniuje i leży na ziemi: o- 
kazuje się, niestety. że doznał on 
wywichnięcia kolana i nie może da- 
lej wrać. Miejsce jego zajmuje wo- 
bec tego Góra. 

Teraz Jugosłowianie są silni w 
ataku, a drużyna nasza wygląda 
dość blado. W Il m. akcja lewą 
stroną Jugosłowian kończy się nie- 


cowi i zdobywamy trzecią bramkę. |porozumieniem Góry i Madejskie- 

Ale już w 2 m. potem jest 5:1 —|yo, Obrońca zamiast zakryć prze- 
strzela Petersons; w 26 m. 3:2 —|ciwnika. jest niezdecydowany. Ma- 
w 34 m. 3:3 —jdejski wybiega, a Perlic strzela do 


pustej bramki. Jest 2:0. 
W 14 min. doskonałą szansę ma 


poziomie, dla nas SPC-j; pie wyzyskuie ici Szertke. 


W 19 min. następuje katastrofa. 
Dytko zamiast energicznie podsko- 
czyć puszcza piłke nad głową: 
Marianovic jest momentalnie na 


jmiejscu. Jugosławia prowadzi 3:0. 


Gospodarze mają wciąż przewa- 


ge. Niebo zasnuwa się chmurami l 


rozpoczyna się deszcz, który przy- 
biera wkrótce rozmiary ulewy. Gra 
mirno to jest nadal żywa i emocjo- 
nująca. . 

W 31 minucie ostry strzał Pieca 
broni Glaser. Więcej szczęścia ma 
natomast Lojancic który ostrym 
strzałem uzyskuje w 35 m. czwar- 
ta bramkę. 

Katastrofa wisi w powietrzu. mi- 
mo to jeszcze wierzymy w jakis 
szczęśliwy zbieg okoliczności, któ- 
ry pozwoli Polakom. iak w zeszłym 
roku, poprawić wynik. 

Niestetv nadzieje nasze rozwie- 
waiją sie ua minutę przed końcem 
pierwszei połowy. kiedy Marjano- 
vie otrzymawszy piłkę górą z e- 
wej strony strzela z dobrych kil- 
kunastu metrów głową w lewy róg 
bramki. przyczem Madciski jest zu- 


n pełnie bezsilny. 


Połowa 5:0. Publiczność entuz- 
jastycznie oklaskuje swo'ch gra- 
czy. 

Po przerwe "nieisce Madeiskie- 
go zaimuje Fontowicz. Kotlarczyk II 
przechodzi na obronę. a Góra da 
pomocy. W 8 minuce Wodarz 
przedostaje się i strzela ostro na 
bramkę: jeden z graczy jugosło- 
wiańskich chwyta piłkę na ręke. 
Peterek egzckwuie pewnie rzut 
karny. 5:1. 

Ładny daleki strzał Wodarza 
broni Glaser w budującym stylu. 

Drużyna polska mimo wysokiei 
przegranej nie traci jeszcze ©- 
tuchy i atakuje. Niestety jed- 
nak w 16 minucie  Perlic ładnie 
podciąga, objeżdża Kotlarczyka Il i 
zdobywa dalszą bramkę. W 22 min. 
Bosevic podwvższa wynik. W 30 
Marjanovic z trzydzestu kilku me- 
trów oddaje ostry strzał. Jest już 
b. ciemno. tak że nawet Fontowicz 
nie dostrzegł piłki która wpadła do 
bramki. 

Akcje ataku polskiego stają się 
coraz lepsze i rezultatem ich jest w 
33 min. bramka zdobyta przez Pe- 
terka Do rzucie z rogu. 

W dwie minuty późniei Wodarz 
strzela trzecia i ostatnią bramkę 
dla nas. Jednak na tem nie kończy 
sie ieszczę serja skutecznych strza- 
łów. 

W 40 minucie Tirnanic ustala 
wynik dnia. 

Sedziował b. Krist z Czechosło- 
wacł: dobrze. Publiczności około 
2.000. 

Narcyz Siisserman 
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Wielka impreza na wielki jubileusz 


Wyścig Warszawa—Radom=Warszawa uświetnia 5O-lecie WTC 


ZWYCIĘSKA PARA 


Warszawa — Radom — Warszawa Stahl i jego 
Ski po ukończeniu wyścigu. 


dziej wysuwa sie naprzód Stahl. Za- 
szpurtował on nagle i zanim się reszta 
zawodników obejrzała miał już z ki- 
lometr przewagi. Dodał jeszcze bar- 
dziej „gazu“ i przewaga ta z każdą 
chwilą rośnie. W Radomiu było już o- 
koło 5 km. 

Drogę powrotną odbywa Stahl zu- 
pełnie samotnie. Nikt mu nie zagraża, 


Jubileusz piećdziesięciolecia posta- 
nowiło Warszawskie Towarzystwo Cy 
klistów uświetnić imprezą jakiej jesz- 
cze w Polsce nie mieliśmy. Wyścigi 
ga motorami cieszą się u nas wiel- 
Diem powodzeniem. W. T. C. postano- 
wilo więc wprowadzić ten rodzaj wy- 
Ścigów z poza ram toru na szosę. 

Na trasie Warszawa — Radom — 
Warszawa odbył się pierwszy między- 
miastowy wyścig za prowadzeniem 
motorów. | 

Była to pierwsza podobna impreza | 
w Polsce wzorowana na słynnym sr] 
ścigu Bordeaux — Paryż. Nie mają 
więc nasi jeszcze rutvny w takiej im- 
prezie, i dlatego doszło do pewnych 
mankamentów. Naipoważniejszy i mo- 
Że na pierwszy rzut oka jedyny — to 
start niektórych zawodników bez kas- 
ków ochronnvch. 

Do wyścizu stanęło 16 zawodników. 
Oprócz znanej stawki stayerów jak i i Rbk: - 
Stahl, Włodarczyk, Popończyk, Fajge M/S Piłsudski i odpłynęli za ocean. 
staneli na starcie wszyscy nasi dłu-| ,Wyiechali z najlepszymi wraże- 
godystansowcy. nie brani pod uwagę, Niami. Kierownik ekspedycji m- 
w wyścigu Berlin — Warszawa. ster Forsyth z uznaniem podkre- 

Na czele Ignaczak. po którym spo- | Śla przyjęcie jake zgotowano im 
dziewano sie. że zechce w tym wyści- | na terene Polski. O polsk.ej go- 
gu wykazać, że pominiecie go w skła- | Ścinności słyszał wiele, nie spo- 
dzie drużyny na Niemcv stanowi dlań | dziewał się jednak, że sięga ona aż 
krzywdę. Tymczasem Ignaczak w wy- | tak daleko. 

Scip 4 6a Jej nie ode-| __ Na nczem nam nie zbywało. 

wtawa w Jeza ca Mo amia to- | Każde nasze życzenie było zaspo- 

< kojone, każdą myśl odgadywali- 
; scie. 


Start odbvł sie na szosie radom- ; tak xd 
skiej. Ruszono pełnym gazem. Sze- | — Było nam tu tak dobrze, że 
snaście maszyn i szesnastu zawodni- | postaramy się jeszcze raz zawitać 


ków. Trudno było przepchnąć się na do Polski, jeśli natrafi się tylko ja- 
czoło. Początkowo «prowadzi Popoń- | kaś okazja. 
czyk, ale pod Sekocinem coraz bar-! — Naiprawdopodobniei 


W czwartek pożegnali się z na- 
imi znakomici pływacy amerykań- 
scy. Wsiedli w Gdyni na statek 


chyba, 


A TYCH PAŃSTWO ZNACIE? 
Nie chodzi o Fiałkę, Chmielewskiego i Pigarskiego, ale o rekor- 
dzistów świata w lekkiej atletyce Jack Torrance'a i Glen Hardi- 
na, których nasi zawodnicy zaprosili do swego grona dla wspól- 
nej totogralii. 


| bo najbliżsi Włodarczyk. Popończyk i świeżość. Pod Raszvnem przypuszcza 


Amerykanie zachwyceni Polska 


ale nie polskimi pływakami 


to ja przyjadę — wtrąca Peter | dości. Ciało jest wówczas jeszcze | których widziałem, ale tym którzy 


kio; Umówił się już z 
Drysdalle. 


on generalny atak. Zarabia 100 mtr. 
potem 200, wreszcie przewaga docho- 
dzi do 2 km. Przez autostradę mknie 
Faige daleko na przodzie. 

Stahl tymczasem wylądował już na 
Dynasach. Zwyciężył on w czasie 
4:40:42,6. Prowadził go Wiśniewski. 
Fajge sa o jakieś 10 min. w tyle. Z! Liderem Faigego był Urban. Jego czas 
trójki tei odpada potem Włodarczyk | 4:59:33,6, 3) Popończyk (lider Stefa- 
na skutek defektu. o drugie miejsce to- | nowski (5:02:49, 4) Niciejowski (lider 
czy się zażarta walka Faigego z Po-| Grodzki) 5:04:52, 5) Domański (lider 
pończvkiem. Haman) (5:09:41. 6) Bańsk: (lider Jusz 

Wszystko przemawia za Popończy= |! kiewicz (5:13:18.2. 7) Szostak (lider 
kiem. a tymczasem im bliżej Warsza- | Brymas) 5:27:14.6. 8) Hofsznąider (li- 
wy tem bardziej iest on zmeczony, pod ' der Polakowski) 5:28:14.6. 9) Kudlak 
czas gdy Faige zachowuje względną | (lider Wartenbach) 5:32:22.6. 

| Zwycięstwo dwu staverów nad dłu- 


lider Wiśniew- 


młode. newyrobone. można je 
przyzwyczaić do nienagannego 
stylu. My uczymy pływania prze- 
dewszysikiem dzieci, a potem już 
tylko podirzymujemy inxlinacje 
pływackie, a gdv widzmy w 
chłopcu talent, poświęcamy mu 
bardzo wiele uwagi. Staramy mu 
się ułożyć warunki życiowe tak, a- 
by miał jak najmniej kłopotów, u- 
możliw amy mu trening w jak naj- 
lepszych warunkach, daiemy wszy 
stko czego mu trzeba. Czuwa nad 
nim z jednej strony coach, którego 
zadaniem jest nauka stylu i techni- 
ki, z drugiej — trener. który dba 
wyłącznie o utrzymanie zawodni- 
ka w kondycji. Coach i trener to u 
nas dwie zupełnie odrębne osoby. 
łatwość | Mało iest trenerów, którzy są jed- 
nocześnie coachami į odwrotnie. 
Tylko dobry coach i trener mo- 
gą nauczyć pływania i doprowa- 
dzić zawodnka do wielkiej klasy. 
Wyiątkemm jest może Fick, który 
wstapł do New York Athłe::c 
Club, umiejąc już pływać bezbłęd- 
nym stylem. A jego macierzysty | 
klub słynie ze słabego coacha. Naj- 
lepsi są w Chicago i w Mami. 
Waszym zawodnikom. nie tym 


Fick. — Już w Berlne otrzyma- 
łem parę zaproszeń na przyszły 
rok do Europy. Niewątpliwie sko-! 
rzystam z nich i nie omieszkam 
znów wpaść do was i... wzbogacić 
swój zapas polskich słów, jaki za- 
bieram do domu. Matka bardzo się 
z tego ucieszy! 

Mniej oczarowany jest mister 
Forsyth pływakami polskimi. 

— Najlepiej przedstawiają sę 
jeszcze Karliczek i Lenert. Pierw- 
szy pos ada najlepszą technikę cły 
wacką, drugi najiepsze warunki i 
można po nim sę wiele jeszcze 
spodziewać. Nie zdzwiłbym się 
wcale, gdybym go spotkał... w To- 
nim tam 


Lenert ma wyjątkową 
w przyswajanu stylu, zdołał już 
podczas naszego pobytu w Polsce | 
dowiedzieć się paru szczególikóń | 
technicznych i w Łodzi uzyskał 
wynik o 5 sek. lepszy. 

Po Bocheńskim, mimo znakomi- 
tych warunków, trudno sę więcej 
spodziewać. Jest już za stary. aby 
się nauczyć prawdziwej techniki. 

Technikę należy wpajać w za- 
wodnika od najwcześniejszej mło- 


LOŻA HONOROWZ. 


godystansowcami szosv. jest sukcesem 
rutyny. Obaj znając tajniki Jazdy za 
motorami zaopatrzyli się na drogę w 
duże przekładnie. podczas gdy inni dre 
ptali na małych i męczyli się. 

Wyścig za motorami kończył się na 
Dynasach. gdzie odbywały się zawody 
torowe przed licznie zgromadzoną pu- 
blicznością i honorowymi gośćmi. 

Wyścig jubileuszowy wyzrał 
mistrz Polski Artur Pusz, zwyciężając 
w finale Kieliszka i Klausa w czasie 
12,8. Półfinały wygrali Pusz przed 
Wójcikiem i Strzyżewskim, Klaus 
przed Frączkowskim ; Raabem i Kie- 
liszek przed Szpalerskim i Osmólskim. 

W wyścigu juniorów zwyciężył J. 


nadejdą. brak dobrego trenera. Ta 
kiego, kióryby nauczył lekkości w 
pływaniu, operowania rozpracowa 
nymi mięśniami, a nie siłą. To są 
podstawowe zasady pływania, ale 
trzeba je wpajać za młodu. 


Materiał zawodniczy macie do- 
skonały. Gdy opanujecie technike, 
dojdziecie do wynków, które te- 
raz są dla was niemożliwe, Zrób- 
cie to. co zrobli Niemcy ze skoka- 
mi. Poznali swe braki. sprowadziii 
Dutch Smitha. W Tokio będą groź- 
ni, przez cztery lata „Dutch“ na- 
uczy ich wiele. 


Sprowadźce sobie trenera z A- 
meryki. a wówczas nauczycie s:ę 
pływać, tak jak my. 


JESSE OWENS 
ZDYSKWALIFIKOWANY. 


W 24 godziny po wylądowaniu ame 
rykańskiej reprezentacji olimpijskiej 
w Nowym Jorku i triumfalnym orzyję 
ciu Owensa zwołane zostało nadzwy- 
czajne zebranie Amateur Athletic Union 
w sprawie Owensa i Eleonory Holm. 
Związek uznał, że odmowa Owensa wy 
jazdu do Sztokholmu była niedopu- 
szczalna i 4-krotnego mistrza olimpij- 
skiego zdyskwalifikował na przeciąg 
roku. Związek wyraził nadzieję. że 
Owens po rocznej przerwie bronić bę- 


dzie barw Ameryki, oczywiście jeżeli | 


plany murzyna przejścia na zawodow- 
stwo zostaną zaniechane. 


Burzliwą dyskusję wywołała sprawa 
usunięcia Eleonory Holm z reprezenta- 
cji Ameryki. Ostatecznie związek za- 
akceptował stanowisko przewodniczą- 
cego Avery Brundage zarówno w spra 
wie Owensa, jak i w sprawie Holm. 


Kotkas ustalili nowy rekord Europy 
w skoku wmwyż, osiągając 204 i bi- 
jąc Albrittona 202. 


A 


W TRZY STRONY ŚWIATA WYRUSZYLI W UBIEGŁYM TYGODNIU SPORTOWCY POLSCY 


Moment wyjazdu kolarzy do Berlina na start wyścigu Berlin — 
Pierwszy z lewej kpt. związkowy Pobudejski 


Warszawa. 


Martyna był jedynym, który 
wyjeżdżał z Warszawy do Rel- 
gradu na mecz z Jugosławią. 


Piłkarze na dworcu udają się do Rygi na 


wy z Łotwą 


gości jubileuszowych na torze dynasowskim, w której widzimy pp. płk. Kilińskiego, płk. Rudnic- 
kiego, mir. Wojciechowskiego, nacz. Forysia i t. d. 


Głowacki, w tandemach para Frącze 
kowski — Popończyk, wyścig długo- 
dystansowy 25 km. wygrał Kalata 
przed Kieliszkiem wyścig motocykli 
stów zakończył się zwycięstwem Gra- 
bowskiego. 

W plakietowym zjeździe motocyklo< 
wym nagrodę drużynową zdobyła Le- 
gia, zaś nagrodę za największą iłość 
zawodników zdobył Strzelec. 

Na zakończenie odbyła się defilada 
dawnych mistrzów kolarskich Polski. 
Wzięli w niej udział: Łazarski, Stan- 
kiewicz, Podgórski, Gędziorowski, 
Choiński, Jabrzemski, Janociński i Ru- 
dawski. - 

Uroczystości jubieleuszowe odbyły 
się niezwykle okazale. Zjechali się 
seniorzy Towarzystwa z całego kraju. 
Przybyli oczywiście i młodzi, złożyli 
wizyty delegaci innych stowarzyszeń. 

Po dziękczynnej mszy, odprawionel 
na boisku imponujący korowód człon- 
ków udał się na grób Nieznanego Żoł- 
nierza, gdzie złożono wieniec. 

Następnie odbyła się akademia. Za- 
gail ją prezes Warszawskiego Towa- 
rzystwa Cyklistów Słojewski, poczem 
wiceprezes Gołębiowski wygłosił re- 
ferat o historji klubu. Po nim głos za- 
brali przedstawiciele wałdz i zaprzya 
jaźnionych organizacyj, 


POSILISZ SIĘ 


PAMIATKA 
MINIONYCH DNI 
Kwaśniewska, Karliczek i -Chmie 
lewski na stadjonie olimpijskim 
w towarzystwie uroczej Chinki 
San King Young. 


mecz międzypaństwo- 


W uysci 


"Co myśli prezes Thiele 


Łódź, 6 września 

— Co pan myśli o rozpoczynającym się po- 
Jutrze, trzecim międzynarodowym wyścigu 
kolarskim Berliin — Warszawa? — tej treści 
pytanie postawiliśmy prezesowi Arturowi 
Thielemu, który towarzyszył dwu poprzednim 
wyścigom. 

— Postęp szosowców polskich jest tak ol- 
brzymi, że i Niemcy poważnie się nas oba- 
wiają. Niedalej jak wczoraj czytałem w Rad- 
Sporcie artykuł pełen respektu o kolarstwie 
szosowem polskiem | asekuracji przed ewen- 
tualnym niepowodzeniem. 

Do wyścigu tegorocznego nie jesteśmy go- 
rze] przygotowani od Niemców, w szybkości 
nie ustępujemy im już wiele (na 100 kim.), 
a jetel idzie o kondycję fizyczną to bez- 
względnie jesteśmy lepsi. Plusem dia nas jest 
również brak przerw w wyścigu. 

Jeżeli są jakieś obawy, to co do faktyki, 
JAN ana nic zawiedzie, walczyć będziemy jay 
równy z równym, a ze względu na nasze 
szosy I wyścig „Jednym tchem" powinnismy 
być nawet faworytami. Walka więc będzie 
tym razem szalenie ciekawa. 

Czwórka naszych olimpijczyków, jest w 
bardzo dobrej formie, specjalnie Kapiak 
Miecz. i Starzyński, którzy tryskają żywot- 
nością, Zespół niemiecki najcenniejszą ewa 
siłę posiada w najszybszym Schelierze. 

Powtarzam raz jeszcze, od taktyki i zespo- 
łowości naszych chłopców zależeć będzie, 
ery tegoroczna nagroda, ufundowana przez 
„„Fiihrera'* niemieckiego sportu Hansa von 
Tschammer und Osten, a która poraz pierw- 
szy idzie w kurs, pozostanie rok w 
Warszawie. 

Dziś otrzymałem wiadomość z Berlina, że 
zamiast chorego „Fuhrera'' niemieckiego ko- 


przez 


C E a RE a ZA) 
| ono a EE e a EJ 
MISTRZOSTWA TENISOWE LUBLINA 


LUBLIN, 6.9. — Tel, wl. > W Lublinie od. | PFZYSZIERO tygodnia 


był aię turniej tenisowy o mistrzostwo mia- 
sta, zorganizowany przez AZS. 

Wyniki finałowe przedstawiają się następu- 
jaco: gra pojedyńcza pań: Matuszewska . 
Konopacka (WLTK) — Kosińska (Unja) 2:6, 
4:4. 6:2. Gra pojedyncza panów: Gotschaik 
(Legla) — Czarkowski (Legia) 6:2, 4:6, 2:6, 
6:0, 6:4. Gra podwókia panów: Czetwertyński, 
Małcużyński — Wojciechowski, Bolechowski 
(wszyscy z WLTK) 6:0, 6:4, 6:2. Gra miesza- 
na: Wojciechowski (Unia),  Malcużyński 
ki jk — Matuszewska, Czctwertyński 6:0, 


|larstwa — Eggerta, kierownictwo drużyny 
niemieckiej spoczywać będzie w rękach jego 
zastępcy, Schirmera, a zamiast kapitana 
związkowego — Krauscgo, który nie mógł o- 
trzymać urlopu, jedzie Pieper. Drużyną nie- 
miecką dyrygować będzie Martin Schmidt 
(„Matze“)... 
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g Warszawa — Berlin 
Łódź zakończyła przygotowania 


Wyścig międzynarodowy Berlin —|domo obsadza dwa finisze, w Kaliszu| wyścigi krótkodystansowe 0 charakte-, tacie wpadają pod opiekuńcze poecie 
Warszawa po raz trzeci przetnie w so|ji w Łodzi. Przyjazd do Kalisza przewi-| rze lokalnym. | ŁOZK, w Kaliszu ŁOZK szykuje dla 
botę Łódź. Okręg łódzki, organizacyi-| dziany jest między godz. 16-tą a 17-tą.| W Kaliszu zawiązał się komitet ho- ekipy polskiej niespodziankę, której 
Meta znajdować się będzie na Stadio-| norowy. na czele którego stanął staro-, zdradzić jednak nie możemy. 


postawiony, zakończył 


nie Świetnie k y 
| prace grzygotowawcze, ŁOZK. jak wia 


Na 


D 
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t 
Ld 


; SZCZECIN 


m 


nie Miejskim, gdzie ŁOZK organizuie' sta kaliski, Od tej chwili obie reprezen 


„MAPKA WYŚCIGU BERLIN—WARSZAWA 


Nowa próba lekkoatletów. Hebda mistrzem 


| 

Skład drużyny polskiej na mecze 
lekkoatletyczne Polska — Belgia i Pol 
ska — Węgry ustalony zostanie osta- 
tecznie w dniu 14 września. Obecnie 
komisja sportowa P. Z. L. A. zwróciła 


się do związków okręgowych, klubów | 


i zawodników z apelem o przeprowa- 
„dzenie jaknajpilniejszego treningu o- 
raz z prośbą o zawiadomienie w ciągu 
czy zawodnicy 
będą mogli wziąć udział w zawodach. 


Pod uwagę brani są: 100 me- 
trów — Trojanowski. Tęsiorowski. 
Zasłona. Łopuszyński. 200 metrów 
— froianowski. Tesiorowski, Zasto- 


na, Łopuszyński, Koźlicki, 400 mtr. — 
Biniakowski, Śliwak. Kożlicki. Szefler. 
Gąsowski. 800 mtr. — Kucharski, (ią- 
sowski, Maszewski. Janowski, Majew- 
ski 1500 mtr, — Kucharski, Noji, Or 


RZE EE O WR O WYK FTP A MDE TEE WE WA 


Bokserzy Europy do Amergki 


Edoarda Mazzia, kapitan 
Międzynarodowej Federacji 
skiej (FIBA) zestawił skład reprezen- 
tacjj Europy na mecz z Ameryką. 
Skład ten oparty wyłącznie na zawod- 
nikach włoskich. węgierskich i fran- 
cuskich. budzi w kilku punktach tak 
poważne zastrzeżenia. że prasa zagra” 
niczna zaprotestowała przeciwka 
zwaniu go teamem Europy. Dotyczy 
to w pierwszym rzędzie wagi ciężkiej. 
gdzie Włoch de Marchi nie reprezen- 
tuje żadnej klasy i w Berlinie nie wy- 
grał żadnego spotkania: następnie 
wagi półśredniej, gdzie od Węgra 
Mandi było na Olimpiadzie przynaj- 
aż czterech lepszych Europelczy- 

w. 


Skład teamu wygląda następująco: 
w. musza: Matta (WI) wicemistrz 
olimpijski, w. kogucia: Sergo (WŁ) 
mistrz olimpijski, w. piórkowa: Fri- 
gres (Węgry) IV na Olimpiadzie. w. 
lekka: Harrangi (Wegry) m. olimp.. 
w. półśrednia: Aandi (Wegry) bez 
miejsca w Berlinie, w. Średnia: Despe- 
aux (Francja) «nistrz olimpijski, w. 
półciężka: Michelot (Fr.) mistrz olim- 
pijski, w. ciężka: de Marchi (Wł.) za- 
ledwie wicemistrz ltalji (mistrzem jest 
Paoletti). 


21 września ekspedycja wyrusza z 
Genui i w Ameryce walczyć będzie 
trzykrotnie: w Nowym Jorku, Bostonie 
i prawdopodobnie 'w Chicago. W ra- 
mach meczu Europa — Ameryka doj- 
dzie z pewnością do walki Despeaux 
z murzynem Clarkiem, która interesu- 
je nas specjalnie. 


Max Baer 


sportowy 


zaczął znów zwyciężać. 


Jego nową ofiarą był Welsh, który zo- 


Bokser-! 


I stał 
dzie. 


znokautowany w pierwszej run- 


Mistrzostwa lekkoatletyczne 


l przyniosły wyniki następuiące: 100 mtr. | 


|Gołowkin 10.7, 200 ; 400 mtr. Ljulko 
{21.6 ; 49,3: 500 mtr. Kraunukow 2:00,3; 
11500 mtr. Gwozdower 4:04.7; 5 i 10 km. 


ua- S. Znaimenskij 15:14 i 31:45; 110 płotki 209 


Fedotow 155; 400 płotki Selugakow 
156.8, 4x100 i 4x+00 Leningrad 42.2 i 
i 3.23.9: skok wdał Gołowkin 695; tycz- 
„ka Gackow 4 intr.: trójskok Kovtun 
14.12: kula Kanakin 14.68; dysk Kuk- 
| jew 46.51: oszczep Aleksejew 60.66: 
plęcicbój i; dziesiębiobój Demin 2593 i 
5762 pkt. 


| Pojedynek na 3 kim. Lovelock — 
Fóckert — Salminen nie doszedł do 
skutku. Zamiast tego odbył się bieg na 
2 mile ang. wygrany przez Hóckerta w 
słabym czasie 909,6 przed Maeki i Iso 
Hollo, Powtórne starcie Nikkanen — 
Jaervinen w oszczepie zakończyło się 


nen miał 69.25. 


Imaginacyjny mecz Ameryka—Furo 
pa w lekkiej atletyce na zasadzie wy- 
ników Olimpiady wygrała Europa w 
stosunku 169:164, Amerykanie zdobyli 
większość pierwszych miejsc. bo 11, za 
to Europa aż w pięciu konkurencjach 
į zajęła trzy pierwsze miejsca na 5 i 10 


ryka raz tylko dokazała tej sztuki — 
w tyczce. Z pośród Polaków udział w 
tym pojedynku brali Sznajder w tyczce 
i Kucharski (trzeci na 800 metrów). 
Przed Nojim było trzech Europejczy- 
ków, ale był on przed wszysikimi A- 
merykananmii. 


Maturyczne i Dokształca- WIE 
jące Kursy 99 
przygotowują w drodze korespondencji ! na 
na rok szkolny 1936/37 na: Kurs riaturyczny 
gimn.. kurs niższy (1, Il kl. gimn nowego 
powsz. Uwagal Uczniowie kursów korespon 
całkowitego wyczermijącego materjału skry 
tow do opracowania oraz 3 razy w roku szk 
lekwjalne. Wykładają wybitne siły fachowe. 


3-7, ula -53 PAM 


lekcjach zbiorowych. Przyjmują w plisy 


gimn., kurs średni do esz. z 6-ciu klas 
ustroju), kurs do egz. z 7-miu klas szk 
dencyinych otrzymują co  miesłąc onrócz 


piowego tematy z 6-ciu głównych przedm'u- 
olnym składają częściowe 
Opłaty niskie. 


zwycięstwem Nikkanena 72.51. Jaervi-| 


km (w kuli, młocie i oszczepie) a Ame-| 


łowski, Janowski. Skowroński. 3000 m. 


sker. 400 m. płotki — Maszewski. Has 
pel, Twardowski. Wieczorek. Pajsker. 
I 400) m. płotki — Maszewski, Kostrzew- 
ski, Hanke, Gąsowski. Niemiec. Skok 
wdał —- Pławczyk, Hofman, Nowak, 
Luckhaus, Hanke. Szczerbicki. Skok 
wwyż — Pławczyk. Hoiman. Chmiel, 
Kalinowski, Gierutto. Niemiec 
o tyczce Sznajder, Morońiczyk. 
Klemczak, Zakrzewski. Kluk. Kula 
(iierutto, Siedlecki, Fiedoruk, Tilgner, 
t Pabis. Dysk — Gierutto, Siedlecki, 
Fiedoruk, Tilgner. Oszczep — Lokaj- 
„ski. Turczyk, F. Mikrut, Wojtkiewicz. 
W ramach zawodów projektowane 
jest urządzenie paru konkurencyi ko- 
biecych z udziałem zawodniczek pol- 
skich z Wałasiewiczówną i Wajsówną 
na czele. P. Z. L. A. stara się również 
o przyjazd do Warszawy mistrzyni o- 


I EMABSNNI w skoku wwyż Węgierki 
Csak. 
Program zawodów został ustalony, 


jak następuje: sobota 19 b. m. g. 15.30 
defilada, sto mtr., kula, Ż 
o tyczce (tylko w meczu Węgrv 
| Polska), 400 mtr. 


Niedziela 20 b. m. g. 15 — 110 mtr. 


| przez płotki, skok wdal 800 mtr.. dysk. kresie gry nadspodziewanie ruchliwy 


mtr.. 5 klm. oszczep, sztafeta 


109 x 200 x 400 x 800 mt. 


| W roku ubiegłym w Brukseli Polska dą: pod koniec spotkania w pelnej bez- 
zaś w HBuda-; konkurencyjnej formie. 


| pokonała Belzię 77:64. 
peszcie przegrała z Węgrami 53:77. 


| 


I 


Skok ; 


Lwów, 5 września. | 


Noii, Qwóżdż, Wirkus, Duplioki, Bodal. | Turniej teusowy o mistrzostwo Lwo 
Stokłoszyński, 110 płotki — Nremiec. wą zakończył się generalną klapą. Ob- | 
Haspel. Twardowski, Wieczorek. Paj- sada turnieju przedstawiała 


się kom- 
promituiąco słabo. Ząawiodła przede- 
wszystkiem zagranica. 
usilne starania i pertraktacje. Przyiaz- 
du swego odmówili zarówno Niemcy, 
jak i Austrjacy, a wkońcu i ci. na któ- 
rych w skrytości naiwięcej liczono — 
Rumuni. 


Wartość turnieju spadła wreszcie do | 


Nie pomogły i Vy 


Lwowa 


błońskiego 6:3, 6:1 a Witman — Kolrza 
1 -7:3:40381 

W grze poiedyńczej panów Il kiasy w 
półlinałach Mauer pokonał F:eskla 6:3. 
6:3 a Strofal Linkucra 1:6, 6.2, 6:2, 
W finale Mauer wygrał ze Strolaiem b'l, 
6:2. 

W grze pojedyvńczej pan Jędrzcjowska 
łatwo uporała sę z Neumanówią 6:1, 6:1- 
eliminując uprzednio w półiinaie Iwowian 
kę Wierciiską 6:2, 6:2. 


Nadspodziewanie dużo dał emoci! mix 


(minimum, kiedy stało się jasnem, że te. w którym para Jędrzejowska, Hehua 


czwórki”. Tartowski tłumaczył się bra 6:1. A | 
Jędrzejowska. Hebda wygrali z Fryszczy ; 


|ganizatorom swój przyjazd niemal do! nową, Kołczem II 6:1, 6:2, a Neumatnów- 


I 
j] 


| trybem, 


Lwów nie zobaczy naszej „wielkiej 


kiem urlopu, Tłoczyński obiecywał or: 


ostatniej chwili. w końcu ieduak do- 
trzymał kroku... Tarłowskiemu i Lwów į 
sprytnie ominął. I 

Z kortów lwowskich wiała więc 
przez cały czas turnieju bezgraniczna | 
nuda. Niespodzianek zupełnie nie było. | 
Wszystko potoczyło się normalnym 
a w finałach znaieżli się stu 
procentowi faworyci. i 

LWÓW, 6.9. — Tel, wł. — Finaly te- | 
nisowych mistrzostw Lwowa zakończyły 


skok wwyż.|sję programowemi zwycięstwami lawn- 
Rosji | 1500 mtr. 400 mtr. przez płotki; skok! rytów. W finale grv pojedyńczeń Iebda 
=. wygrał z Witmanem 7:9, ń:l, 6:0, 6:0, 


Pierwszy set zapowiadał początkowu 
równą walke Witman był ież w tyin o 
al 
uioc punktów zbiera! przy siatce. WY dru- 
gim secie do głosu doszedł już klebda, be 


W  póliinalach | 
Hebda poprzednio wyeliminował Wł, Ja- į 


Puchar Łotwy 


w rękach jeźdzców polskich 


W sobotę w 6-vin dniu międzynaro- 
dowych zawodów 
dze rozegrany został najważniejszy 
konkurs zespołowy o puchar Łotwy 
(t. zw. puchar narodów). Startowały 
trzy drużyny: polska, łotewska i nor- 
weska. Zwyciężyła po raz trzeci dru- 
żyna polska. zdobywając puchar na 
własność. Zwycięski zespół polski star 
tował w składzie: rim, Sokołowski na 
Zhiegu. rtm. Kulesza na Zeiirze, por. 
Komorowski na IDuncanie i por. Gutow 
ski na Warszawiance. Polacy mieli 
ogółem 48 pkt. kamiych. 

Druga z kolei drużyna norweska 0- 
trzymała 102 pkt. karne. Zespół ło- 
tewski wycofał się. widząc, że nie ma 
Szans na ukończenie konkursu. 
| Indywidualnie zwyciężył rtm. So- 


|kołowski na Zbiegu. mając 4 pkt kar- | 


¿ne (pierwszy przehieg bezbłędny). Na 

drugim miejscu skłasyfikował się por. 
Komorowski na Duncanie (12 pkt kar- 
nych) przed por. Broksem (Łotwa) na 
Namei | por. Gutowskim na Warsza- 
wiance. 

W czwartym dniu konkursów Pola- 
cy zwyciężyli na całej linii. « Puchat 
Rygi wygrał por. Komorowski na Dun 
kanie (bez błędu) przed por. Gutow- 
skim na Zbiegu (bez hlędu), 3) rtm So 


kołowski na Zbiegu, 4) por. Osols (Ło-| Pkt. karnych. 


twa) na Oremus. 5) rtm Quist (Norwe- 
gia, 6) na Natatus, 7) rtm. Kulesza na 
Żefirze, 8) por. Oslols na Narbusie, 9) 
por. Gutowski na Warszawiance, 10) 
por. Kemorowski na Zbóju. 


hippicznych w Ry-| 


ł 
i 


W piątym dniu. w konkursie SZYDKO | Turteltuabówna, 


ści zwyciężył por. Gutowski na War- 
szawiamce (bez błędu czas 2.51) przed 
rtm Sokołowskim na Zbiegu (bez błę-| 
du czas 2:53), 3) por. Komorowski nal 
[Dunkanie 3:07, 4) rtm Kulesza na Ze- 
tirze 3:13. 

W niedzielę zakończyły się w Ry- 
dze międzynarodowe zawody h.ppicz- 
ne. Ostatniego dnia rozegrano dwa 
konkursy w obecności Prezydenta Re- 
publiki, przedstawicieli rządu | dyplo- 
macji. Zainteresowanie zawodami by 
lo ogromne, na co wskazuje rekordo- 
wa liczba 10.000 widzów. | 


W konkursie zwycięzców 


| 
i 


pierwszą 


| nagrodę zdobył por. Broks (Łotwa) na 


polskim keniu Namei (dawniej Owoc). 
2) rtm. Kulesza na Arce, Pierwsi dwaj 
ieźdźcy przeszli parcours bez punktów 
karnych. O kolejności decydował czas. 
3) por. Komorowski na Duncanie 4 
pkt. karne, 4) por. Insbergs (Łotwa) na 
Anzeklis — 12 pkt. karnych. 5). gor. 
Ozols (Łotwa) na Orebs — 12 pkt. kar 
nych. 6) rtm. Sokołowski na Zbicgzu— 
12 pkt. karnych, 7) por. Czerniawski na 
Andaharze — 12 pkt. karnych 9) rtm. 
Kulesza na Zefirze — 16 pkt. karnych, 
10) por. Komorowski na Zbóju — 2] 


«. 


W ostatnim „Konkursie szczęścia 
pierwsze miejsce zajął rim. Sokołow- 


ski. Rtm. Sokołowski był jedynym. 
jeźdźcem rolskim startującym w tyn 
konkursie. 


Ostatnie wiadomości 


LWÓW, 6.9. — Tel. wł —W Mięćzy- w dal Hanke 7.19 przed Gostkowskim / 


klubowych zawodach  lekkoatletycznych 
Pogoni startowali po raz pierwszy |wowe= 
scy olimpijczycy. Poziom zawodów był 
tym razem nie najgorszy. 100 m wygrał 
Śliwak w czasie 11.1 przed Danowskim 
| (AZS) 11.5. W skoku w wyż Semkowicz 
(Sokół Macierz) osiągnął wysokość 1.85. 
Kula Begaj (Pogoń) 12.34, 400 m Jastrzęb 
ski (AZS) 54,8; skok w dal Zygmunt (Po- 
goń) 6.20: 800 m Korzesłowski (Pogoń) 
2.07.2. 200 m Śliwak (Sokó;) 22.9, 2) Da- 
nowski (AZS) 23.6: dysk Begaj (Pogoń) 
398.56: oszczep Szczerski (Pogoń) 53.23. 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W WARSZAWIE 
Na boisku Polonii odbe" sie młęłzy- 
klubowe zawody lekkoatletyczne z udzia 


łem zawodników Polonii, AZS. Legii 
Warszawianki. Skry i nnych klubów. 


100 m Trojanowski 11 przed Łopuszyń 
skim 11.2 i Downarowiczem: 400 m Szet- 
. ler 53,5 przed Majewskim 54,4: 1560 m 


4:31,2; skok w wyż Gierutto 185; 


egzaminy Kol- | Zembrzuski 4:30.2 przed Maliszewskim i 


6.39 i Gędzierskim 6.20. dysk — Gierut- | 
to 41.93 przed Szajewskim i Arciszew- 
skim; kuia — Arciszewski 11.55 przed A- 
luchuą 11,49; oszczep Arciszewski 49,70 
przed Słabczyńskim 48.20; sztafeta 4 x 
100 m AZS — 45.5 przed kombinowaną 
drużyna Polonii 45,5 i Warszawianką: 
sztafeta 4 x 400 m — AZS 3:51,4 przed 
Polonią. 

BOKSERZY POLONII dopiero w pażdzier- 
niku wyjadą do Wrociawin i Gorzelic, gdyż 


organizatorzy projektowany we wrzesniu 
turniej odwołali. 
CHORZÓW, 6.9 — Tel. wł. — Mecz i 


wejście do Ligi śląskiej. Zgoda Bielszowice — 
Kopalnia Brzeszcze 0:1 (0:0). Drużyna Bicl- 
szowie odniosła sensacyjną porażkę ze słabą 
drużyną Brzeszeza. Jest to pierwsza porażku 
Błelszan, Zwycięską bramkę dla  Brzeszcza 
zdobył Grzesiak. 


Policyjny Katowice — Stadion Chorzów 2:5 
(2:3). Drugą sensację stanowiła porażka P: 
Teyjnego KS. Bramki dla Stadionu zdobyli 
Spodzieja — 2, Powalak — 2 í Goldman — 1 

Naprzód Rydułtowy — HKS Szopienice 1:6 
(0:0). Diana — ZKS Katowice 2:3 (1:3), KS 
Łigocianka — KS Bytków 4:1 (2:0). Stadiun 


Skok * Mikałów — Soła Oświęcim 17:0 (9:0). 


pokonała Neumanównę i Witmana 3:0; 
6:1. W pólfinatach tej Konkurenci 


na, Witman pokonaii parę Weleszczuko- 
wa Wł, Jabioński 6:2, 6:2. 
Finały gry podwójnej panów rozegra 


| ne zostaną w poniedziałek, 


Wyniki techniczne przedstawiają się na- 
stępująco: 
Gra pojedyncza panów: Locwenherz — 


Jabłoński 11 6:3, 6:2, De Troyex — Szymnn- 
ski 6:2, 6:4, Kołcz | — Heksel 6:3, 6:3, 
Kołcz Il — Majewski 8:6, 6:4, Steohal — dr 
Lintner 6:4, 1:6, 6:4, 
6:1, Jabłoński Wi. — świtalski 6:1, 6:1. 
Stenzci — Tencnbaum 2:6, 6:1. 6:3, Kurman— 
Strohal 6:4, 6:1, Kołcz I — Szymański 7:5. 
6:3, Kołcz Ii — Stenzel 6:1, 2:6. 6:4, Wit- 


mann — Kurman 6:!, 6:3, Jabłoński Wł —! 


Kołcz 1 6:3, 8:6, Hebda — Loewcnherz 6:2. 
6:3. 


Gra pojedyncza panów JI klasy: Frenkcl— 


Dobrowolski 6:0, 6:1, Potworowski — Heinin 
ger 6:0. 6:3, Majewski — Heksel 4:6, 6:3, 
6:1, Barinik — Filipiszyn 6:2, 6:2, Prenkel — 


Bortałk 6:1, 6:3, Dr Lintner — Potworowski 
6:1, 610. 

Gra pojedyncza pań: 
Ebcrmanowa 6:3. 6:0, Wiercińska — Rajcht: 
rowa 6:4, 7:5, Fusgenger — (iórawska 6:1. 
6:0, Jędrzejowska Turteltaubówna 6:2, 
6:0, Fryszczynowa — Sokolska 6:0, 6:0, Neu- 
manówna — Dobrzańska 6:0, 6:0, Wiercińska 
—Fusgenger 6:2, 6:2, Neumanówna — We- 
łeszczukowa 6:0, 7:5, Ncumanówna — Frysz 
czynowa 2:6. 6:2, 6:3. 

Gra podwójna panów: Witmann, Jabtoński 
Wł. — Hexsel, Filipiszyn 6:0, 6:0. 

Gra mieszana:  Jędrzejowska, 
Loewcnherz 6:1, 6:0. 


| gdzie, podobnie, 


Hebda — Maucr 7:5. | 


Weleszczukowa —. 


I 
Hebda — | 


Start do przedostatniego etapu Wy- 
ścigu Kalisz — Łódź nastąpi w sobotę 
o godz. 13-ej z przed Magistratu w Ka- 
liszu. Wobec rozkorania szosy na % 
statnich 11-tu kilometrach (z „Pabianic 
do Łodzi). zdecydowano się wyścig 
puścić z Łasku na Rzgów, Choiny, 
przez co trasą powiększa się 0 3 kw 
i wynosić będzie dokładnie 115 kim. 

Z Kalisza droga prowadzić będzie mě 

Opatówek. Błaszki, Sieradz. Zd. Wo- 
lẹ, Łask. Rzgów, Chojny. poczym już 
ulicami Łodzi na metę do Helenowa, 
jak w latach ubiegs 
tych, nastąpi uroczyste przyjęcie ZA» 
wodników i wręczenie nagród, które w 
roku bieżącym osiągną z pewnością 
( rekord. 
; Przybycie zawodników do Łodmł 
„spodziewane jest około godz. 17-ej. Na 
„torze helenowskim rozegrane będą w 
międzyczasie krótkodystansowe niv- 
„strzostwa województwa łódzkiego. a 
‘publiczność informowana będzie szcze” 
tgółowo o przebiegu wyścigu między” 
' narodowego, 
' Zawodnicy, podobnie jak w latach 
ubiegłych mieszkać będą w Sovoyu a 
| stolować się — w Tivoli. » 
, Start do ostatniego etapu Łódź — 
| Warszawa odbędzie się w nedzielę o 
l godz. 9-ej rano, z przed Magistratu 
| (właściwy z Julłanowa). tak. aby finisz 
wyścigu nastąpił około godz. 13-ej, Tra 
Sa z Łodzi prowadzić będzie na Zgierz, 
Stryków i wynosi 148 klm. Coprawda 
istnieje z Łodzi do Warszawy lepszy 
odcinek drogi na Brzeziny. Mszezo- 
nów, jednak wiele względów przemó- 
wiło za tym. aby wyścig puścić starą 
drogą. na której walczono przed ro- 
kiem i dwoma laty. 

Wśród protektorów wyścigu na tę- 
renie Łodzi widzimy wojewodę Hauke 
Nowaka. dowódcę OK IV zen. Langne- 
Ta. prezydenta miasta Godlewskiego i 
kierownika Okr. Urzędu WF i PW, 
prik. dyg!. Gabrysia. 


Ligowy ŁKS, doznał poważnego 
wzmocnienia. Na polecenie PZPN-u za 
twierdzony został dla ŁKS-u Przygoń 
ski. b. gracz łódzkiego WKS-u. Pozyv- 
cią Przykońskiego iest lewa pomoc co 
dla czerwonych jest wyjątkowo dogod 
| ne. bowiem w Świętochłowicach został 
jub. niedzieli kontuzjowany  Tadeusie- 
wicz į niewiadomo jak dlugo będzie in 
| walidą. Na meczu ze Śląskiem ucierpiał 
| również Fliegel. 


W Zieżdzie Gwiaździstym do War- 
szawy organizowanym w dniu 30 sierp 
jma r. b. przez Automobilkiuh Polski 
iprzy współudziale Aeroklubu Rzeczy- 
| pospolitej Polskiej z okazji Zawodów 
Balonowych o puhar Gordon Bennetta 
i wzięło udział 61 samochodów. 
Zwyciężyli: kat. I — p. U. Sięmiąt- 
|kowski, na samoch. Polsk: Fiat M. 503, 
; przebytych kim. 1.528: kat. I! — p. Filok 
isztrumi, na samoch. Steyr, przebytych 

klm. 1.670; kat. HI — p. L, Borowik, 
ina samoch. Pontiac. przebytych klm. 
1.408, Zaznaczyć należy, że trasę po- 
nad 1.000 kim. przebyło 10 zawodni- 
ków, 

Jazda odbywała się w okresie "maxi- 
mum 24-rogodzinnym, 


| 
i 


Boks warszawski ma już władze 


Komisaryczne rzędy w pięściarstwie war- 
szawskim skończyły się. W sobotę złożył swój 
urząd p. mjr Morawski, 
miesiace dzierżył mandat komisarza. Rządy 
komisaryczne przypadły na sezon martwy. 
może dlatego mjr Morawski nic spotkal się 
z krytyką walnego zgromadzenia, a przeciw- 
nie za lojalne i taktowne postępowanie otrzy 
mai, na wniosek Polonił, serdeczne podzięko- 
wanie wszystkich klubów 

Trzeba podkreślić, że w czasie swego u- 
rzędowania komisarz zdobył ogólną sympatię 
klubów, co nie była rzcczę łatwą. zwaływ- 
szy. że mjr Morawski był przecież osobą na- 
rzuconą przez P. Z. B. 

Nadzwyczajne walne 


zgromadzenie mialo 


nacgół spokojny przebleg. Tym razem nic by- j 


to juk żadnej debaty nad sprawą siusznego, 
czy niesłusznega rozwiązania poprzedniego 
dwóch zarządów WOZB. Nie odbity sie rów- 
nież echa tegorocznych mistrzostw Polski, a 
jedynic dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
czy Skoda" ma prawo głosu na walnym 
zgromadzeniu. 

Okazato się. że Skoda zostrła skacślona o- 
ficjalnie z listy stowarzyszeń I obecnie jej 
oflcjalna nazwa brzmi „Okęcie. Tnk więc 
formalnie Skoda nie miala prawa glosu. Zwró 
cila się jednak do PZB z prośbą, uhy du cza- 
su przeprowadzenia niczhcędnych formalnośc! 
zalegalizowania nowej nazwy magia jeszcze 
korzystać z prawa głosu. Sprawa ia była o 


| tyle ważna, że Skoda dysponuje aż 40-tu gło- 


sami. 

Przeciwko decyzji PZB zaprotestowalł przed 
stawiciele Polonii i Makabi pp. Frenkiel, Mer- 
liński I Klajer, którzy w swych  wywodach 


który przez cztery | 


stwierdzili, że decyzja PZB w tej sprawie jest 
] nieformalna 
Przewodniczący p. Grabcznk dopuścił jed- 


nak Skodę do glosowania, uznając decyzję 
PZB za miarodajną, 
Wówczas p. Frenkel ońwiadcrył, że klub 


| jegn zastrzega sobie prawo zaskarżenia dc- 
cyzji przewodniczącego do wiadz administra- 
cylnych. 

Przyznanie Skodzie głosów przesądziło o 
przyszłych władzach Związku. Stworzył sie 
blok klubów fabrycznych, rozporządzający 
120 głosami tj. ogromną większością. Blok 
| ten poparla Legia, tak więc nowoobrany za- 
| rząd rozporządzał 142 głosami przeciw 42 o- 
| pozycji. 

Sklad nowcgo zarządu WZOB jest naviępu- 
| jacy: prezes — płk. Dudryk tLegia); I wice- 
| prezen — dyr. Tad. Zakrzewski (CWS); II wi 
| ceprezes — Nobecki (Orkan); sekretarz — Za 
faczkowski (Skra); skarbnik Ceglinski 

(Czechowice); przewodniczący Wydziału Spor 
| tawcgo — Mrozowski; przewodniczący Wy- 
poza Spraw Sędziowskich — Awidnicki; kra 
nikarz— Kleiflngicr (Gwiazda); gospodarz — 
| Kopera (Czechowice); kapitan związkowy — 
jlnż Urban (Skoda); czlonkowie bez manda- 
i tu: pp. Hceindrych. Kurzyński, lckarz związ- 
kowy — dr Koszla. 
| Nastepnie rozwinęla się dyskusja nad spra- 
wa dyrektyw dla dciegatów Warszawy na 
walne zyromadzenic PZB, W punkcie tym po- 
stenowiono jednogłośnie polecić delegatom, 
aby dążyli do przeniesienia siedziby PZB do 
wy l w tym też duchu zglosiii wnio- 
ack. 


Popisy Sokołów w Poznaniu 


POZNAŃ. 6.9. — Tel. wł. — Związ- 
kowe zawody gimnastyczne Sokoła 
odbyły się w niedzielę w Poznaniu. W 


wodników, wśród pań 40, w tem nasze 
olimpijki. 

Dzięki bardzo sprawnei organizacji, 
całość zawodów przeprowadzono w 3 
godzin- 

W stopniu wyższym w konkurencji 
drużynowej zwyciężył zastęp Wielko- 
polski uzyskując 322.280 p. drugi 
Śląsk 306.300. W konkurencji Indyw! 
dualuej zwyciężył Radojewski (Poz- 
nań) 87.28 p.. 2) Niesvto (Michalkowi 
ce Śląsk) 74825, 3) Garstka (Poznań) 
45.855. 

W stopniu średnim zwycięży! zastęp 
z Bydgoszczy 417.835, 2) Rydułtowy 
Śląsk) 403.315 3) Nowy Bytom 
375.120. Indywidualnie: 1) Grudz'ński 
„Bydgoszcz) 89.475, 2)  Domrzalski 
(Bydgoszcz) 85.29, 3) Kucharczyk (No- 
wy Bytom) 85.05. 

W stopniu niższym zwycięży! kom- 
nnowany zespół Poniorza 39604, 2) 
Zbąszyń 325.785. 3) Ślask 321.935. Indy 
widualnie: 1) Matczak (Toruń) 89.195, 


12) Król (Zbąszyń) 83.555, 3) Wroclaw- 
ski (Grudziądz) 61.165. 


Wśród pań zwyciężyła w stopniu 


i konkurencji męskiej startowało 111 zaj wyższyni Osadnikówna (Załęże) 66.64, 


2) Maiowska (Brynów) 63.32, 3) Sieroń 
ska (Świętochłowice) 58.60. W stop- 
niu średnim: 1) Szafrankówna (Gdy- 
nia) 67.80, 2) Włodarczakówną (Lesz- 
no) 67.615, 3) Perzyńska (Leszno) 
| 61.675. W stopniu niższym: 1) Łuczyń 
iska (Poznań) 61,72. 2) Szrederów na 

(Poznań) 57.53, 3) Wąsikówna (Pabii- 
i nice) 56.28. 

LEGENDARNA FORMA HELJASZA 

Heliasz osiągnął podobno na trenin- 
Ru w rzucie kuia 16.55, wynik znakomi 
ty. lepszy od rekordu Poiski | rekordu 
| olimpijskiego. Niestety, próba odbyła 
się w ścisłeni gronie przviació! a 
Heljasz, mimo zapow edzi nie zechciai 
spróbować swych sił w nuledziele w0- 

„bec sędziów oficjalnycih. 

KRÓLEWIEC. 69 — W Królewcu 
bawili piłkarze © bokserzy z Grudzią- 
dza. W meczu piłkarskim Prussia 
Samland pokonała drużyne polską 5:1 
(2:0), W meczu bokserskim Polacy u- 
zyskali z Prussią wynik remisowy 8:8, 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 


urt Riess Steinom 


Shakespeare, śmierć i szaleństwo.. 


Jak wygląda futbol amerykański 


O tem że William Shakespeare |płuc, zanim się zaczęło to tam w 


był genialnym dramaturgiem wie 
sporo ludzi w Ameryce. Powiedz- 
niy ieden mi.jon. 

O tem że William Shakespeare 


jest największym futbolistą wie 120 | marzną. 


milionów. Tylko niemowlęta tego 
nie wiedzą. Za parę lat będą i one 
o tem wiedziały, jeśli do tego cza- 
su Shakespeare sie nie „wygra”. 


Bo piłka nożna iest obok base 
ballu i boksu ulubionym sportem 
Ameryki. Europejczycy szaleją też 
aa punkcie swego piłkarstwa, (któ- 
re jest zupełnie innym sporten 
mianowicie naprawdę piłką nożna). 
Ale nie dotrzymulą kroku Amery- 
kanom w entuziazmie dla tego spor- 
tu. Wiem. że takie twierdzenie nie 
przysparza mi przyjaciół w Euro- 
pie. Ale nawet gdybym wiedział 
że z tego powodu nie będę mógł 
pokazać się za ocęanem. twierdzę, 
że nie dotrzymują kroku. 

Siedzę na zawrotnej 


delfji. Jest godzina 12 w południe i 
bardzo zimno. Za godzinę zacznie 
się najważniejszy mecz piłkarski 
sezonu amerykańskiego Army — 
Navy. k 

Od 8 rano vedzą specjalne pocią- 
£. z Nowego Jorku. Wszystkie są 
przepełnione. Od wiełu godzia od- 
bywaią się pielgrzymki na Franklin 
Field. 


Sprzedawcy na ulicach ofiaro- 


z | wysokości | szczególnych wypadkach oglądaliśmy 
na trybunie Franklin Field w Fila- | na ringu dobry pokaz boksu. 


Odbywa się to uroczyście z pompą 


dole, Mamy też whiskv, dużo dob-|i spotyka się z entuzjastycznym 


rej whisky. Koledzy amerykańscy |gwizdem. Kapele i orszaki zajmują 
piszą podobno lepiej gdy piją whis- miejsca "Y środku trybuny. Przed 
ky. W każdym razje napewno niejniemi pozostają tylko  czterei 


biało ubrani panowie. To mistrzo- 
wie ceremonii Ich zadaniem jest 
dyrygowanie orszakiem, który 
wyje, krzyczy. Śpiewa, zależnie od 
okoliczności. To co wyrabiają owi 
czterej panowie jest dla przeciętne- 


"Na dole zaczęła się parada. Każ- 
dy team wysyła na boisko orkiest- 
rę z orszakiem, który rnaszeruic w 
takt muzyki, rozdziela się lub s"'te 
pia. tak, by tworzyć jakieś liiwy. 


Ponledzlałek. 7 września 1936 r. 


szaleją, staja na głowie i rękach. 
| To też iest sqortem. 

Ale parada i klaka io normalne 
dekoracje każdego meczu piłkars- 
kiego w Ameryce. Tak być musi. 
Piłka nożna jest mianowicie nie- 
tylko sportem. jak base ball czy 
boks. Piłka nożna jest instytucją na- 
rodową. 

To sport czysto 


£ europcjczyka niepojęte. Tańczą, 


uniwersytecki 


(nie mówimy o meczach zawodow- 
ców wprowadzanych teraz, ale 
stojących na niskim poziomie i nie 
cieszących się powodzeniem). Se- 
zon trwa zaledwie 8 — 9 tygodni, 
mecze odbywają się tylko w S0* 
botę. Ale że w Ameryce jest około 
600 większych uniwersytetów więc 
co tydzień odbywa się 300 meczów. 
a w sezonie 2.400. Ogląda je 15 
milionów widzów. Na meczu Army— 


Młodzież nie zastąpi starej gwardii 


Luki w drużynie pięściacskiej Warty na meczu w Warszawie 


W zespole warszawskim niewątpli- 
wie na pierwszy plan wysunął się 
„Teddy“ z Legii. Jak na wrzesień 
„Teddy“ jest już nieźle przygotowany 
do sezonu. Wprawdzie ma jeszcze nie- 
dociągnięcia kondycyjne, ale je nadra- 
bia inteligencią — zrozumieniem isto- 
ty boksu, techniką i taktyką. Bokser 
Legji powinien w tym sezonie być 


bardzo mocnyin punktem pięściarstwa 


Idąc na mecz Warta — Polonia nie 
oczekiwaliśmy wielkich rzeczy. Było 
do przewidzenia, że na początku sezo- 
nu obie drużyny nie będą w stanie Za- 
prezentować pełnowartościowego bok- 
su. Nie omyliliśmy się, jedynie w po- 


Warta bez Sobkowiaka. Rogalskie- 
go, Kajnara, Sipińskiego, Vogta czy 
Piłata nie będzie miała w tvm roku 
łatwej drogi ku hegemonii. Frankow- 
ski, Ratajak, Wolniakowski czy Sawoj- 
ski to nie są bokserzy, którzy mogli- 
by marzyć o za$tąpieniu starej gwar- 
dji. 

W tej chwili na czoło zespołu wy- 
suwa się Wirski, który zademonstro= 
wał najlepszą formę, ale jeszcze dalc- 
ką od doskonałości. Pozatem nie było 


Mszana Dolna, dn. 5 września, 


Na obozie treningowym P. Z. A. praca 


u poznańczyków mocnego punktu. Ko- 
ziołek jest bez formy, Ratajakowi brak 
polotu. Frankowski jest zaledwie ma- 
terjałem. który wymaga jeszcze bar- 
dzo wiele pracy. Wolniakowski nie po- 
siada żadnego talentu, a następca Pi- 
łata — Sawojski znajduje się zale- 
dwie w powijakach, 


wuią kwiaty. pamiątki, zabawki, 


Arny i Nawy. Spekulanci biletowi 


stoją po drodze kupują i sprzedają. 
Od wielu dni niema już biletów po 


normalnych cenach.  Przekupnie 


wre w dalszym ciągu, Wczoraj i przedwczo- 
raj przeprowadzono walki w nowozorganizo 
wanym sześcioboju  atlctycznym, w skład 
którego wchodzić będą odtąd: skok wdal, 
ewanic ciężarów (oburącz), rzuty kulą j mło 
tem „oraz biegi na 100 i 1500 mtr. 


Sześciobój rozstrzygnął na swoją korzyść 


żądają po 75 dolarów za bilet w ce- 
nie 4.40. Punkty przedsprzedaży 
musiały w ostatnim tygodniu odes- 
łać 240.000 dolarów przysłanych 
na bilety, których już nie było. 
Wysoko, bardzo wysoko siedzi- 
my my dziennikarze. Jest nas 300 
i każdy ma koło siebie te'*zrafistę; 
zajmujemy całą długość  stadjonu. 
Ta w górze szaleje specjalnie do- 


pióra, pledv wszystko w barwach 
tkliwie wiatr. | 


Pieściarze -sokoli 


na mistrzostwach w Poznaniu 
POZNAŃ, 6.9. — Tel. wł. — W nie- dowskiego (Tczew). Bies (Tczew) Aż 


dzielę wieczorem zakończyły się w 


Poznaniu pierwsze ogólno-polskie bok-| Jabłońskiego (Krąków), Grzechowiak 


serskie zawody Sokoła. Na ringu sta- 
nęło 39 zawodników z Przemyśla, Kra 
kowa, Łodzi, Pomorza į Wielkopolski. 
Poziom poszczególnych walk był wca- 
le dobry. Wszyscy zawodnicy wyka- 
zywali bardzo dużo bojowości, chociaż 
niektórzy mają jeszcze duże braki 
techniczne, 

Jako materjał bokserski zaprezento- 
wali się oni wszyscy dobrze. Ponad 
poziom wybilali się sokoli poznańscy, 
którzy też zabrali większość tytułów. 

W poszczególnych wagach uzyska- 
no następujące wyniki: w wadze mu- 
szej Gąsiorek (Poz) zwyciężył Roz- 
walkę (Leszno). 

W wadze koguciej Piętka (Poz) 
rokonał Jakowlewa (Kr), Czuba (Kr) 
Dubisza (Leszno), Janowczyk (Poz) 
Świątkowskiego (Kościan), Stolecki 
(Łódź) Piskorza (Tczew). 

W wadze piórkowej Wąsowicz (Le- 
szno) wygrał przez zdyskwalifikowa- 
nie Lemańskiego (Tczew), Pela (Poz- 
nań) zwyciężył, Lewandowskiego( 
(Chełmża), Cioch (Przemyśl) wygrał 
przez techn. k. o. w trzeciem starciu 
z Gierdalą (Leszno), Woźniak (Poznań) 
zwyciężył Sworzeniowskiego  (Kra- 
ków). 

W wadze lekkiej Szczeciński (Łódź) 


pokonał Borońskiego (Leszno), Macie- | ciężył Zwierzchowskiego. W półśred- 


jewski (Poznań) znokautował w dru- 
giem starciu Mateckiego (Leszno), Ur- 


bański (Chełmża) znokautował w |o bardzo silnym ciosie zwyciężył po 
pierwszem starciu „Wyrzykowskiego | zaciętej walce Wrzosa. W. półciężkiej 
(Łódź). Firas pokonał Schenroecka. W wadze 


W wadze ólśredniej Muszyński 
(Łódź) pokonał Siatkę (Kraków), Mi- 
siurewicz (Poznań) zwyciężył Lewan- 


grozi nam zapalenie !rji półciężkiej na Olimpiadzie. 


Obok Wirskiego można Jeszcze zwró 
cić uwagę na Jareckiego który dzięki 
silnemu ciosowi może w tym sezonie 
odegrać niepośleduią rolę. 


Po Szymurze znać jeszcze pozosta- 
łość kondycii zdobytej ną obozie 
przedolimpiłskim. Jeśli chodzi o styl 
i technikę pozostał nada! starym Szy- 
murą. Upewniliśmy się jeszcze raz, że 
nie mięliśmy czego szukać w katego- 


Odrowąż (Zawiercie), mistrz Polski w dźwi 
ganiu ciężarów, którego najlepszymi wyni- 
kami było dźwiganie (120 kg.) I skok wdal 
5,75. W poszczególnych konkurencjach osią* 
gnięto wcale dobre wyniki zważywszy, że 


tywne. Na specjalne podkreślenie zasługuje 
też wynik Urgacza rzucie kulą (11.75) 
i to przedewszystkicm dlatego, że zapaśnik 
Śląski rzucał drugi czy trzeci raz w ży- 


w 


ciu, 

Wogóle po nowoustalonym 6-cio i 10-cio- 
boju atletycznym dużo sobie obiecują i za- 
wodnicy i kierujące obozem osoby. Ich zda- 
niem, rzuty granatem, młotem a nawet kulą 
staną się odtąd domeną atletów. 

Na obozie jednak nietylko pracuje się nad 
k. o. w pierwszem starciu | szkoleniem instruktorów i wprowadzeniem 
| rzranyca dotychczas u nas odmian ciężkiej 
atletyki.  Załatwiana zostaje na obozie też 
sprawa opracowania, a  przedewszystkiem 
przetłumaczenia przepisów  Międzynafodo- 


konał przez 


(Poznań) zwyciężył Rotego (Łódź). 

W wadze średniej Koprowski (Prze- 
myśl) wygrał przez t. k. o. w trzeciem 
starciu z _Kleinschmidtem (Tczew), 

W półfurałach wagi koguciej Czuba 
(Kraków) zwyciężył Piętkę (Poznań). 
Janowczyk (Poznań) znokautował w 
drugiem starciu Soleckiego (Łódź), 

W wadze piórkowej Pela (Poznań) 
wygrał z Wąsowiczem (Leszno), Woź- 
niak (Poznań) pokonał Ciocha (Prze- 
myśl). 

W wadze lekkiej 
(Poznań) zwyciężył przez t. k. o. w 
trzeciem starciu Szczecińskiego (Łódź), 
Urbański (Chelmża) pokonał Macie- 
jewskiego (Poznań). p 

W wadze półśredniej Misiurewicz 
(Poznań) pokonał na pumkty Muszyń- 
skiego (Łódź), Grzechowiak (Poznań) 
wygra! z Biesem. 

W półciężkiej Firas (Łódź) pokonał 
przez t. k. 0. w drugiem starciu Ra- 
tajczaka (Leszmo). 

Walki finałowe przyniosły wyniki: 
w wadze muszej Gąsiorek pokonał po 
ładnej walce Mikołajczaka (Leszno). 
W wadze koguciej Janowczyk zwycię- 
żył w drugiem starciu przez k. o. Czu- 
haka. W wadze piórkowej Pela poko- 
nał po bardzo zaciętej walce Wożźnia- 
ka. W wadze lekkiej Urbaniak zwy- 


Zwierzchowski 


niej Misiurewicz pokonał Grzechowia- 
ka. W średniej Koprowski, zawodnik 


„MUNDURY* W 
i Delegat PUWF. dyr. Szefer w otoczeniu swych pupilów. Stoją | techniczny nokaut w drugiej rundzie z 


ciężki i d ? ; SĘ > i A 
iężkiej nie odbyła się żadna walka | „olicjant śląski Musioł, kapral ar 


bowiem zgłoszony został tylko pz i j 
zawodnik Tilgner. wan i posterunkowy Zi 


polskiego. e 

Obok „Teddy'ego* dobrze prezento- 
wał się Małecki, po którym znać 
wpływ Sztamma. Małecki walczy mniej 
chaotycznie, stara się wnosić więcej 
ac na ring i jakby bił mniej szero= 
0. 

Z pozostałych zawodników nieźle 
wypadł Fabisiak t Doroba, pozostali 
|jak Wejman, Łukaszewicz są jeszcze 


Zapaśnictwo polskie stanie na nogąch 


po obozie w Mszanie Dolnej 


| wej Federacji.  Pozatem po skończonym 
' kursie w Mszanie światło dzienne ujrzy kii- 
ka wydawnictw o zapaśnictwic, o charakte- 
rze propagandowym.  Zapaśnictwo, jak ża- 
' dna inna dyscyplina odczuwała brak broszur 
"nawet najprostszych. Po wydaniu książek, 

będących obecnie jeszczo w opracowaniu, 

P. Z. A., który pod tym względem kroczył 

dotychczas na szarym końcu, daleko za in- 
| nymi związkami, niczadługo zajmie pod tym 
j względem czołową pozycję. 


15-dniowy obóz zostanie już w nadchodzą. 
cą środę, t. j. 9 b. m. zakończony. Copraw- 


dn okres dwutygodniowy był nieco zakrótki | 


zajęcie się zawodnikami. Niemniej jednak 
trener Fóldeak jest dobrej myśli i już dziś 


= jest z wyników kursu. 
, 


Długoletni 
Qałuszka tak streszcza 


kapitan P. Z. A., p. Wilhelm 
nam swą opinję o 
obozie: 

— Kurs daje nam jak dotąd nadspodzie- 
wane wyniki, Widać, że instruktorzy umi- 
| łowali swój zawód i zabierają się doń z ca- 
łłą energią. Pierwsze egzaminy, jakię prze 
| prowadzaliśmy zadowoliły trenera Fóldeaka 
z” mnie w zupełności. Po dwu, do trzech la. 
„łach podobnej pracy rezultaty będą widocz- 
| ne. Obóz podniósł oczywiście najbardziej na 
| duchu ślązaków, którzy ze zrozumiałych 
| względów potrzebują dużo powietrza. 


MSZANIE DOLNEJ 


tylerzysta Kozerski, mat. Rad- 
ółkowski z Bydgoszczy. 


dalecy od kondycji zeszłorocznej. So- 
wiński walczy! zbyt krótko I miał za 
mało rutynowanego przeciwnika, aby 
można było coś o nim powiedzieć. 

Naogół koalicja Polonia — Legia 
wypadła dużo lepiej od poznańczyków 
i zasłużenie zwyciężyła 10:6. 

W muszej Wirski (W) odniósł łatwe 
zwycięstwo nad Wejmanem (P). Polo- 
nista flegmatyczny do przesady tylko 
zrzadka dochodzi do ciosów. Wirski 
bije serjami z obu rąk i atakuje niemal 
bez przerwy. Pod koniec oba] zawod- 
nicy są bardzo wyczerpani. Zwycię- 
stwo poznańczyka nie nasuwa najmniej 
szych wątpliwości, 

Najładniejszą walkę stoczyli w ka» 
tegorji koguciej „Teddy* (L) i Kozio- 
tek (W). „Teddy“ okazał się najlep- 
szym technikiem wśród calej szesnast- 
kl. Zabezpiecza ataki Koziołka lewym 
prostym t niedopuszcza przeciwnika 
tdo closu, blokując jego niebezpieczne 
prawe haki. W pierwsze: rundzie „Ted- 
dy“ ma przewagę, która wzrasta w 
drugiej, Warszawianin często trafia i 
nie zapomina o kryciu. W trzeciej run- 
dzie jesteśmy Świadkami bardzo efek- 
townego i skutecznego ataku „Ted- 
dy'ego*, który widocznie oslabia po- 
znańczyka. „Teddy jednak przecenił 
swe siły. gdyż sam też słabnie. Remis 
bardzo krzywdzi „Teddy'ego", 

W wadze piórkowej z zaciekawie- 


bieżnie i skocznie były skandalicznie prymi- | "a szkolenie 1 instruktorów i sędziów, OFAŁ | niem oczekiwaliśmy startu Frankow- 


skiego, który jakoby miał być rewe- 
lacją nadchodzącego sezonu. Mamy 
jednak wrażenie, że na poważniejsze 
sukcesy Frankowskiego jeszcze trzeba 
będzie czekać bardzo długo. W tej 
chwili Frankowski nie ma zupelnie ru- 
tyny t technicznie jeszcze pozostawia 
wiele do życzenia. Małecki odniósł nad 
uim bardzo łatwe zwycięstwo, wystar- 
czyły mu sierpy. 

W wadze lekkiej mecz Ratajaka z 
Łukaszewiczem należał zdecydowanie 
do nudnych. Przez dłuższy czas nie 
chcieli się atakować i czekali na kon- 
try. Dopiero w trzeciej rundzie Łuka- 
szewicz się rozkręca i zyskuje nie- 
znaczną przewagę, która ostatecznie 
przynosi mu zwycięstwo. 

W półśredniej Jarecki (W) szybko 
rozprawił się z Damskim I. Poznań- 
czyk trafia ņa początku rundy lewym 
hakiem i cios ten decyduje o zwycię- 
stwie. Polonista idzie trzykrotnie na 
deski i sędzia przerywa walkę w chwi 
li kiedy Damski leży nieprzytomny. 
| W średniej Fabisiak (P) miał za 
Po Wolniakowskiego. Poznań 
czyk bardzo słaby technicznie żle i 
wolno poruszał się na ringu i liczył 
wyłącznie na siłę swego ciosu. Fabi- 
siak dość łatwo go wypunktował przy 
czym, po uderzeniu w żołądek. poznań 
czyk był w drugiej rundzie do „SŚ'* na 
deskach. 

Mecze Szymury z Dorobą są już 
oklepanym tematem, widzieliśmy je już 
( niejednokrotnie. Obaj przeciwnicy zna- 

ją się na wylot. Walka | tym razem 
byla szablonem i imitacją poprzednich. 
Doroba szedł do zwarcia, a Szymura 
szukał okazji do umieszczenia swych 
prostych z dystansu. 

W pierwszej rundzie akcje Doroby 
mają powodzenie į warszawianin tra- 
fia kilkakrotnie hakiem. W drugiej 
rundzie walka już się wyrównuje, a w 
trzeciej Szymura wreszcie potrafił kil- 
ka razy trafić z dystansu i zyskuje 
przewagę. Decyzja remisowa jest stu- 
szna, 


W ciężkiej Sowiński wygrał przez 


początkującym Sawoyskim. 
K Gryżewskł, 


Navy jest ich 80.000. 
dk 


Na boisku polawiły sie maskoty: 
Po stronie Army paraduje zdenera 
wowany osioł, po stronie Navy bia< 
lutka koza. bardzo tęskniąca do 
stalni, 

Wchodzą drużyny. 
* 


Ponieważ nie ma żadnych ogrš- 
niczeń w wy”nianie graczy, każda 
Strona ma po 3 komplety graczy. 
66 piłkarzy wpada na boisko. Krót- 
k; trening. Starty, Szpurty, przySia= 
dy, podania wi si widok. 


Piłkarz amerykański jest studene 
tem. Spędza on 4 lata w swej u- 
czelni, ale w pierwszym roku nie 
wolno mu grać. 

Ma więc na grę 3 sezony, razem 
27 meczów jeśli wszystko idzie 
dobrze. to znaczy jeśli nie jest cho 
ry. jeśli nie zawodzi. A że miecz 
trwa godzinę. więc student gra w 
najlepszym wypadku, jeśli go nie 
zmienią, 27 godzin. w życiu w fute 
"bol. Mimo to marzeniem studenta 
jest grać w reprezentacji swej w 
czelni. 

Nie tylko dlatego. Że sport unis 
wersytecki żyje z dochodów z me» 
czów futbolowych. Ale dlatego że 
futbol jest instytucją narodową. 
To nie sport, to funkcja reprezen= 
tacyjna młodzieży. 

Mecz się zaczyna Army contra 
Navy, właściwie Westpoint contra 
Annapolis, szkoła kadetów contra 
szkoła marynarki. ` 

To naibardziej reprezentacyjny 
rnecz tego sportu. Nie dlatego. że 
nie ma silnieiszych drużyn: Notre 
Dame, Minnesota. Princeton. Yale 
Fiarvard są silniejsze. Ale Army — 
Navy ma tradycje; odbywa się od 
19900 roku. Jest wydarzeniem to- 
warzysko - wojskowem. Każdy kto 
odgrywa rolę w Waszyngtonie al- 
bo grat kiedyś na tem boisku siedz: 
teraz na trybunach. 
| (Dok. nastąpi). 
| 


Telegramy z prowincji 


KATOWICE. 6.9. — Tel. wł. — W 
Bytomiu na turnieju tenisowym o mi- 
strzostwo Śląska niemieckiego Tarłow 
ski w półfinale pokonał Breuera 6:0, 
4:6. 6:2 kwalifikując się do finatu. 

Finał pomiędzy Tarlowskim a Niem- 
cem Gerstlem został przerwańy w 
trzecim secie przy stanie 6:2, 3:6, 1:0 
dla Polaka. Dokończenie nastąpi praw 
dopodobnie w poniedziałek, 

W grze podwójnej panów para Tar 
łowski — Bratek zdobyła mistrzostwo 
Śląska bijąc w finale parę niemiecką 
Breuer — Richter 6:0, 7:5, 

W grze pojedyńczej Volkmerówna— 
Jacobsen została weyllminowana przez 
Niemkę Kaeppel 4:6, 9:11. 

W klasie I pierwsze miejsce zajęła 
młodociana zawodniczka Pogoni kato- 
wickiej Wilczkówna, 

KRAKÓW, 6.9, — Tel. wł — W dniu 
wczorajszym odbyły się w Krakowie na 
torze kolarskim Cracovii zawody przy ue 
dzłale kolarzy Śląskich i krakowskich. 
Odbyly si- jedynie trzy konkurencje, 
gdyż z powodu ulewnezo deszczu nie 
można było zawodów zakończyć. 

Wynik: bvły naster"'ace: bie” na 20 
okrażeń toru: 1) Nowak Il (Garbarnia), 
j2) Koszulsk: (KKCM. 3) Schwartzer 
(IFC Katowce). bieg lotności na dwa o- 
| krażenia: 1) Weber (IFC Katowice). 2) 
Kluger (Makbi Kraków), 3) Kupzzak (Le- 
g'a Kraków), W biezu premiowym na 5 
okrążeń toru zwycież*” Kęszka (Gar- 

barnia) przed Teichmanem (Legia) 1 
Stegerem (Makabi). 


Odpowiedzi Redakcji 


P. Karol Zachciał, Poznań. List prze- 
kazaliśmy Polskiemu Związkowi Piłki 
Nożnej, Marszałkowska 49. 

Pp. Zdzisław Ben., Muszyna, I A. PH., 
Gdynia, Dziękujemy w imieniu p. Tro- 
janowskiego za słowa uznania. Nazwi- 
ska osoby, która interwenjowała podać 
nie możemy. 

Pr. J. F. K. R, Łódź. List nadszedł 


wi, jakiego wydała Anglia! 


natu światowego dla wagi muszej, kie- |dy w U. S. A. Young Zulu Kid Í Frank 
Anglicy sa zarozumiali į kiedy malą 


dy nie patrzono poważnie na boks pół- | Mason. Jankesi, dzierżący od czasów 
torametrowych człowieczków. Pojawią £ Sullivana prymat w kategorii ciężkiej, 


ją naprzeciw niego idą jedynie na za- 
robek, bez myśli o zwycięstwie. 


sWALIJSKIE 
CUDO” 


Jimmy Wilde champion championów 


Londyn byt niedawno terenem dzia-| przebrało miarę. Zabawa zaczynała 
lañ zuchwałei bandy włamywaczy, za być niesmaczna. Opinia zażądała jak- 
której przyczyną posiwiały najtęższe | najenergiczniejszego wystąpienia władz 
ałowy Scotland Yardu. W ciągu kilku! bezpieczeństwa — i w krótkim czasie 
tygodni rodzinne miasto Sherloka Hol- | wszyscy niebezpieczni figlarze znależli 
mesa przeżyło całą serje sensacyjnych | się pod kluczem. Jeszcze zresztą za 
kradzieży, klnąc. "a z drugiej strony no- | nim ich ..przyskrzyniono*. Wilde otrzy 
dziwiałąc fantazyine posunięcia królów | mał z powrotem te zrabowane przed- į 
wytrycha. Z pośród wszystkich wła-' mioty. na których mu najbardziej za- ; 
mań najgłośniejszem echem rozgległo leżało — medale. pasy i plakiety, zdo-. 
się jednak włamanie wcale nienaiwięk- byte w ciagu wieloletniej kariery bok- 
sz serskiej. Niepodpisany nadawca paczki | 
przepraszał go gorąco i wyiaśniał, że: 
jedynie wskutek nieporozumienia zro-/ 


w, 

Któregoś dnia splądrowano mieszka- 
nie pewnego małego sympatycznego 
pana nazwiskiem James Wilde. 


„na myśli cały świat. mówią tylko: An- 
© 


glia. 
Jimmy Wilde byt jednym z najwspa- 


się į wywoluje przewrót w dotychcza- 
sowycii pojęciach. Wałki jego, pełne 


nialszych pięściarzy w dziejach ringu. | potęgi i rozmachu. porywają publicz- 


Do przezwiska .„Waliiskie Cudo", któ- 
rem go obdarzano. należy dodać dru- 
zie jeszcze więcej mówiace: „Cham- 
pion championów. 

Jak to iuż kiedyś wykazałem nikt in- 
nv. a właśnie ten 
dzierżył naidłużej w historii. bo całe 12 
lat tytuł mistrza Światła. Jeśli nazwiska 
Sulivan, Jefiries, Dempsey, czy  Tut- 
ney popularniejsze są i giośniej roz- 
brzmiewają po dziś dzień. wvnika to je- 
dynie z uwielbienia tłumu dla olbrzy- 
mów; potężnych atletów. przy którycii 
Wilde wygladał iak sztubaczek. Gdy 
jednak wziąć pod uwage klase pięściar 
ską, niezwykłe walory moralne i koło- 
salne jak na wage musza warunki fi- 
zyczne — mały Jimmy mógłby nieied- 
nego z osławionvch wielkoludów scho- 
wać do kieszonki w kamizelce. 

Wike pojawia sie w boksie. w czasie 


małeńki człowiek, | 


l ność. dostarczają jej nieporównanie 
| mocniejszych wrażeń, niż zmagania stu 
| kilowych kolosów. Jimmy rozporządza 
ciosem, którego zazdroszczą mu pięścia 
rze wagi koguciei, a nawet piórkowei. 
Idzie od zwycięstwa do zwycięstwa. 
Większość przeciwników powała k. 0. 
już w pierwszych rundach. Biie równie 
niebezpiecznie prawa. iak i lewą. Sam. 
uiesłychanie odporny ua uderzenia, 
przyimuie z uśmiechem każde natarcie, 
iego spokój i niczachwiana pewność 
siebie demoralizuia wszystkich przeciav 
uików. 

Kiedy w r. 1910 Anglla ustanawia 
oficjalne mistrzostwo kategorii muszej, 
Wilde zostaje championem poprostu 
bez walki. W roku następnym j Ame- 
rykanie zaczynają interesować się bok 
f serami poniżej 47.25 kz., co było wó- 

wczas górną granicą wagi koguciej. 


To! bił przykrość naiwiekszemu pięściarzo- | kłedy nie ustanowiono ieszcze champio Najlepszymi w tej nowej klasie są wte 


|podenerwowani są niesłychanie fanta- 
stycznemi wyczynami maleńkiego Wa- 
lijczyka, pragną dowieść Europie, że 
posiadają lepszych bokserów | w wa- 
dze, najlżejszej. Young Zulu Kid jedzie 
do Londynu, poprzedzony grzmiącą re 
klamą i obstawiony grubymi zaklada- 
mi. Na propozycję Ameryki stawką 
spotkania jest tytuł światowy. 

Jimmy ma w tym czasie 19 lat i po- 
nad %9 walk. w temani jednej porażki! 
Young Zuu Kid, podobnie zresztą jak 
! wszyscy jego rodacy, spodziewa Się 
zobaczyć typowego pięściarza szkoły 
angielskiej, efektownego. ale niewytrzy 
małego na amerykańską metodę walki 
zbliska. Spotyka go Stogi zawód. Do- 
Staje nokaut w HI rundzie i wyraża po 
tem głupie przypuszczenie, że Jimmy 
miał chyba ołów w rękawicach!... 

„Walijskie Cudo“ zostaje pierwszym 
mistrzem świata wagi muszej. zajmuje 
tron. który ma okupywać przez calych 
iat dwanaście. Reprezentnie tak nie- 
zwykłą klase. że poprostu nie ma z kim 
waiczyć naprawdę. Ludzie. którzy sta- 


Jimmy poraz pierwszy przegrywa w 
swojej karjerze dopiero jubileuszowy, 
100-ny mecz! Pogromcą jego jest Tan- 
cy Lee, bokser. który tym jedynym wy 
nikiem zdobywa Sobie większy roz- 
głos, niż wszystkiemi walkami razem, 
stoczonemi przedtem i potem. Nie ma- 
jąc konkurentów w wadze muszej, Jim- 
my spotyka się często z „kozutam:”. 
ale i w tych spotkaniach odnosi sanie 
zwycięstwa. 

Przed wojną Światową Wilde. wraz 
ze swymi rodakami Freddie Welsh'em 
i Ted Kid Lewis'em, oraz Francuzami 
Criqui, Ledoux, Bernard, de Ponthieu 
i Carnentierem tworzy groźny front 
europejski, na którym raz po raz łamią 
zęby i pięści najlepsi bokserzy amery- 
kańscy. Wojna rozbija niebezpieczną 
ósemkę Starego Świata. Criqui wraca 
2 pola ze strzaskaną pociskiem szczęką 
i później występuje. mając szczękę 
sztuczną, Ledoux zostaje zatruty gaga 
mi i nie ma już dawnej żywotności i 
sily. Bernard ginie śmiercia lotnika, a 
de Ponthieu traci w boju rękę... 

(Dok. nast.). 


no mistrzem Duńczyka Falk Hansena. Była to 
najbardziej skandaliczna decyzja, jaką notu- 
je kolarstwo. Stała się ona klasycznym przy- 
układem szwindlu. 

Scherens jest więc rekordzistą świata i 
słusznie. jest on wielkim mistrzem i musiał 
nim być, aby móc pokonać starego Micharda, 
tego króla taktyki. 

Drugie miejece Gerardina 
zwycięstwa nad Richterem i odpowiada fbr- 
mie dnia. Zato o trzecim miejscu zadecydo- 
wała znowu omyłka sędziów, którzy widzieli 
Richtera przed Michardem, podczas gdy pra- 
sa i publiczność jednogłośnie stwierdziła, że 
Michard był na taśmie przed Richterem. 

Kulminacją mistrzostw były jednak zawo- 
dy za motorami. Przedbiegi nie przyniosły 
niespodzianek. Wyeliminowano Alkema i Sno- 
eka (Hodandia), Gilgena i Sutera (Szwajca- 
ria), Manerę (Włochy) I Geera (Belgla). 

W finale było więc dwu Niemców, dwu 
Francuzów, Belg i Włoch. W tych warun- 
kach mistrzostwo zamieniło się w wyścig dru 
żynowy Lohman jechał dia Metzego, Raynaud 
dla Lacquehaya. Ronsse też był sprzymierzeń 
cem Francuzów, a Włoch Severgnini przyłą- 
czył się później do koalicji; bo ruszając ze 
startu jako pierwszy marzył o zwycięstwie 
dla siebie, 


ZURYCH, 4 września. 

Zuryscy entuzjaści kolarstwa mieli nosa. 
Pusto było na walkach sprinterów, pełno na 
starciach stayerów. Stayerzy stoczyli istot- 
nie sensacyjną walkę, Jeden z największych 
finiszów, jakie notują kroniki kolarskie, gdy 
u sprinterów wszystko odbyło się w myśl z 
góry ustalonego porządku. 

Gdy mistrz olimpijski Toni Merkena prze- 
szedł do obozu zawodowców, droga do mi- 
strzostwa dla vañ Vlieta była otwarta. Diu- 
gi Holender zdobył tytut spacerem; maleńki 
Francuz Georget zajął drugie miejsce dzięki 
swej sprytnej taktyce którą pobit Amerykani | 
ma Setlingera, największą rewelację mi- 
strzostw. 

Wśród zawodowców od lat spotykamy za- 
wsze te same wielkości Belga Jeff Scherensa, 
Prancuzów Lucien Micharda I Lucien Gerar- 
dina i Niemca Alberta Richtera. Kwartet ten 
jest w pewnym stopniu klasą dla siebie. 
Mertens, nowoupleczony zawodowiec jechał 
bardzo dobrze z Michardem, ale nie dorósł 
jeszcze do jego finezji taktycznych. 

Scherens swymi zwycięstwami nad Michar- 
dem i Gerardinem dowiódł ponownie swej 
wyższości, wstanawiając jednocześnie nowy 
rekord światowy jest on pierwszym kolarzem í 
który zdobył pięć razy z rzędu tytuł mistrza 
świata, Kolejność startu, tak ważna w wyścigach 

Michard doszodł do czterech tytułów, piąty | stayerów była: Severgnini, Lacquchay, Ray- 
ukradziono mu w Kopenhadze gdy mianowa- | naud, Ronsse, Metze i Lohman. Szczęście nie 


EE ZATEM U Śp s) 


Słabo jedziemy w Turul Romaniei 


Etap piąty Vatra Dorniei 
(206 klm) wygrał Francuz Gallien. 
Daniel był 17-ty, a Duda 19-ty. 

Etap szósty Cluj — Oradea Mare 
152 klm wygrał Jugosłowianin Grgac; 
Duda był trzynasty, a Daniel 16-ty. 


jest wynikiem 


W wyścigu kolarskim dookoła Rumu 
mii nie wiedzie się nam. Związek ko- 
łarski zlekceważył imprezę, w której 
biorą udział najlepsze siły zawodowe 
i amatorskie Niemiec, Francji, Rumunii 
i Jugosławii przysłał swą drużynę za- 
późno i w składzie wybitnie rezerwo- 
wym, licząc, że Danielowi i tak uda się 
powtórzyć zeszłoroczny sukces. 

Etap trzeci Jassy Czerniowce 
(228 kim.) rozegrany w czasie ulewne- 
go deszczu wygrał Francuz Gallien w 
w 8:52:00 przed  Jugoslowianinem 
Grgacem i Niemcem. Kutschbachem. 


giej dziesiątce. 
BUKARESZT, 6.9. W siódmym eta- 
pie biegu kolarskiego odookoła Rumu 
nii na trasie  Gradea — Timisoara 
zwyciężył Rumun Tudose, Z Polaków 
Niemiec Buse się wycofał. Duda zajął | Daniel zajął ostatni miejsce, a Duda 
ósme miejsce, Daniel 18-te. wycofał się z powodu ran odniesionych 
Etap czwarty Czerniowce — Vatra|na ostatnich etapach. 
Dornei (182 kim) wygrał Rumun Tu-, W klasyfikacji ogólnej 


prowadzi 


dose. Duda był znów siódmy, a Da-|Francuz Galienne. Danie! znajduje się 
lna 18-em miejscu. 


niel w drugiej dziesiątce. 


DOOKOŁA RUMUNII 
wystartowało czterech polskich zawodników: Daniel Zygmunt, 
Duda, Daniel Leon i Wandor, których widzimy na chwilę przed 
startem w towarzystwie naszego korespondenta red. Mizunki. 


Cluj! 


Startuje jeszcze 28 zawodników. Po- 
lacy w ogółnej klasyfikacji są w dru- 


PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 7 września 1936 r. 


Wielkie walki kolarstwa światowego 


na mistrzostwach w Zurychu i w Bernie 


było więc po stronie Niemców. 

Metze wydostał się szybko na trzecie miej- 
: sce za Lacquchayem. 

Seevrgnini prowadził, puścił Lohmana mię- 
dzy siebie i Lacquehay i... czekał, 

Ożywienie do wyścigu wprowadził Metze. 
Lacqueahay nie myślał ani na chwilę przejąć 
PORYWY: wiedział, że Metze i tak Szykuje 
atak, 

Pierwszy atak Niemca nastąpił między 30 

1 40 kim. Lacquehay musiał skapitulować 

przed jego impetem i przepuścić Niemca. 

Powstało niebezpieczeństwo, że Lohman prze 
| puści teraz bez walki Metzego, a stawi opór 


Lacquehay'owi. 

Nie było chwill do stracenia I Lacquehay 
przypuścił kontratak, przyparł Metzego do Loh 
mana, aby móc ich minąć razem a nie każde- 
go oddzielnie Udało mu się to, gdyż Metze 
oderwał się od lidera i Lacquehay bez trudu 
minął Lohmana. 

Metze nadal dzierżył inicjatywę. Gdy tro- 
chę odpoczął zginął bcz trudu Ronssa. Ray- 
naud i Ronese wogóle jechali sobie spokojnie 
z tyłu, rezerwując siły na końcową rozgryw- 
ke. 

l znów Metze mija Lacquchaya I znów 
Francuz dogania Niemca; pilnuje jak oka w 
głowie swego planu strategicznego. 

Na 25 okrążeń przed końcem następuje ge- 
nerainy atak Metzego. Szalonym zrywem mi- 
ja on wszystkich nawet Severgniniego, któ- 
ry dotąd prowadzi. 

Decyzja, zdawało się, zapadła, gdyż na 
Lacquehsya nie można już było liczyć. 

Ale teraz nastąpiła sensacja.  Wypoczęty 
Raynaud * wykorzystał wspaniale zmęczenie 
Metzego | Severgniniego, jednym rzutem mi- 
nął ich obu. Atak Francuza był nie do odpar 
i cla zwłaszcza, że Severgnini stanął całkowi- 
cie po jego stronie I nie stawiał mu oporu. 
Jechało teraz czterech na dwuch. To było za 
wiele dla Niemca. 
| Na 10 okrążeń (3,5 kim) przed końcem 
zarysowała się jednak nowa formuła. Nicm 
cy nie liczyli się już, więc zaczęto troszczyć 
się o własne sprawy. 

Lacquehay I Ronsse zaatakowali prowadzą 
cego Raynaud; na torze rozgrywała się wal- 
ka, jakiej nie pamiętają najstarsi entuzjaści 
kolarstwa. 
|  Ronsse wydostał się na trzecie miejsce, na 
! więcej nie mógł się już zdobyć ten nowicjusz 
od toru, ale stary wyjadacz szos. 

Łacquehay wydał zato pojedynek na śmierć 
i życie Raynaud. Francuz nie miał za sobą 
walk z Metzem, odparł atak i ukończył wy- 
| ścig o parę metrów, przed zupełmie wyczer- 
| panym obrońcą tytułu Lacquehay'em. 

Pojedynek Metze — Lacquchay wygrał 
więc... Raynaud. Był to triumf oszczędzają- 
cego się kolarza, który cały czas czatował 
tylko na dogodny moment, wyczuł go wspa- 
niaie i wykończył owych rywali jednym po- 
ciągnięciem. 

Wyniki: Andre Raynaud 1:32:21 100 
kim., 2) Charles Lacquehay o 15 mtr., 3) Ge- 
orges Ronsse o 150 mtr., 4) Erich Metze o 
250 mtr., 5) Eduardo Severgnini o 300 mtr., 
6) Lohman o 6 okrążeń. Edgar. 


na 


* 

BERN. 6.9. Tel. wł. Dziś rozegrano 
w Brengartenwald na trasie okrężnej 
| długości 7.280 mtr kolarskie mistrzo- 
az Świata dla amatcrów na dystan- 


sie 145 kim. (20 okrążeń). Wielki suk 
| ces odniosła Szwałcacja, zajmując 
| dwa pierwsze miejsca. Mistrz olimpij 
| ski Charpentier był był dopiero 10-ty, 
Niemiec Scheller 9-ty, inni Niemcy: 


Schoepilin 13-ty, Loeber 22-gi, Ruland | 


23-ci. 


į cuzi Charpentier i Couderc, Szwajca- 
rzy Buchwalder i Ott i Luksembur- 


NA OTWARCIE SEZONU BOKSERSKIEGO 


przybyła do stolicy Warta, ulegając Polonii 6:10. Mistrz Polski 


dzie (od prawej): Wirski, Koziołek, Frankowski, Ratajak, Jarec 
Szymura. 


wystąpił w następującym skla- 
ki, Wolniakowski, Sawojski i 


STAHL WPADA NA DYNASY 
i kończy jubileuszowy wyścig za prowadzeniem motorów — Warszawa — Radom —Warszawa 


czyk Majerus. Po 8 okrążeniach mają | jakoby, otrzymał od widzów butelkę | przebycia 30 okrążeń — 220 klm. 


oni 34 sekundy przewagi, ale po dwu 
okrążeniach dochodzą ich główne siły. 
W 13-tej rundzie ucieka Ruland i 
Neuens (Luksemburg), ale dochodzą 
ich bardzo prędko. 
Uciec udaje się dopiero Szwajca- 
rom: Ott i Weber wstrzymują pogoń. 


a Buchwalder ucieka jak szalony, w! (Luksemburg), 9) Scheller 
18-tem okrążeniu ma już zgórą minutę | 10) Charpentier (Francja), 11) Otto | 


przewagi. 

W pogoń rusza teraz Weber, ale na 
mecie jest 
Główna grupa wpada razem o 30 se- 
kund za Weberem. Protest Wio- 
chów przeciw Buchwałderowi, który, 


z wodą, zostal odrzucony. 


! Wyniki: 1) Buchwalder (Szw.) 
3:58:01 średnio 36,7 kmg. 2) Weber 
(Szw.) 3:58:12, 3) Favalli (Włochy) 


3:58:48. 4) Lapebie (Francja), 5) Ja- 
| cobsen (Dania), 6) *Servadei (Wło- 
|chy), 7) Demiya (Japonja), 8) Frantz 
(Niemcy). 


(Szwajcarja). 12) Spadolini (Włochy), 
13) Schoepflin (Niemcy). Wszyscy 


jeszcze o 11 sek. z tyłu. | ten sam czas co Favalli. 


Startowało ;42, ukończyło wyścig 26 
W pół godziny po przybvciu amato- 
rów, ruszyli zawodowcy. Mieli oni do 


Nasi przeciwnicy w formie 
próba sił piłkarzy niemieckich 


DUISBURG, 6.9. — Tel. wł. — Dzi- 
siejszy mecz Nadrenia Środkowa — Nad 
renia Niżnia 2:1 (1:0) był generainą pro- 
bą piłkarzy reprezentacyjnych na mecz 
z Polską. Miinzenberg Janes, Gauchel, 
Jurissen, Mehl, Elbern wykazali dosko- 
| nałą formę, a prawoskrzydłowy Eibern 
strzelił obie bramki, 

FINLANDIA — NORWEGIA 2:0 

OSLO, 6.9, — Tel. wł, — Wniu dzi- 
siejszym rozegrano mecz piłkarski o pu- 
char Skandynawii, Wobec 30.000 w:dzów 
| Norwegia doznała niespodziewanej po- 
rażki, przegrywając z Finlandią w sto- 


| sunku 0:2 (0:1). Norwegia wystąpiła w 


najsilniejszym, olimpijskim składzie, a'e 
mimo to nie miała nic do powiedzenia. 
Finłandczycy dyktowali grę od pierwszej 
chwili i zdobyli bramki przez Weckstroe- 
ma i Lehtonena, Norwegowie nie miog: 
dać sobie rady z doskonałą obroną Fi- 
i nów. 

W pucharze Skandynawii 20 września 
gra Norwegia z Danią, a 27 września 
| Szwecja z Fnlandią, 

AUSTRIA — SPARTA 0:0 

WIEDEN, 6.9. — Tel. wł. — Mecz 
finałowy o Mitropacup rozegrany wo- 
bec 42.000 widzów w tem 8.00) Cze- 
chów zakończył się dobrym dla Smar- 
ty wynikiem bezbramkowvm. Rewanż 
w Pradze powinien przynieść zwycię- 
stwo Czechom. 

Wiedeńczycy mieli lekką przewagę 
w polu i pecha w strzałach. W Spar- 
icie wyróżnił się wspaniały bramkarz 


Wyścig był bardzo szybki i ożywio- | Klenovec, który łapał wszystkie strza- 
ny. Pierwszą ucieczkę inicjują Fran- | ły. 


HENKEL POKONANY 

RZYM, 6.9. — Tel. wł. — Na turnielu 
w Lido Henkel doznał nieoczewiwanej 
porażki z Palmierim w stosunku 5:7, 7:9, 
Włoch spotka się w finale z Jugosiowia- 
ninem Puncecem, który pobił Elimera 
6:3, 6:3, Singla pań wygrała Speriing, bi- 
jąc Mathieu 7:5, 6:0. Finał gry podwój- 
nej: Cramm, Henkel — Puncec, Mitic 
1:9.4/7:59,6:3, 6:3: 

Turniej tenisowy w Lido przyniós! 
sporo sensacyj. Cramm przegrał z Ell- 


LOBER è 


staje nie po raz pierwszy do wy- 
ścigu Berlin — Warszawa. 


merem 3:6. 6:3, 6:1. Henkel pobit Ba- 
worowskiego 7:5, 7:5 i Quintavalie 
6:3, 6:3; Palmieri pobił Denkera 6:0, 
6:2. Wśród pań Mathieu wygrała z po 
gromczynią Jędrzejowskiej, Rost, 6:0, 
6:0, W grzę podwójnej Metaxa, Bawo 
rowski pobili Palmieri del Bono. 

Mistrzostwa tenisowe Ameryki za- 
kończyły się łatwem zwycięstwem pa 
ry puharowej USA Budge, Mako nad 
dawnymi mistrzami Allison, van Rynw 
stosunku 6:4, 6:2, 6:4. Wśród pań zwy 
ciężyły Amerykanki van Ryn, Babcock 
bijąc renomowaną parę Jacobs, Palfrey 
9:7, 2:6. 6:4, 

W grze pojedyńczej pierwsze rundy 
nie przyniosły żadnych niespodzianek. 
Nie startuje obrońca tytułu Allison, 


TRIUMF MOTOCYKLISTÓW 


NIEMIECKICH 
BERLIN, 6.9. — Tel. wł, — Na trójka- 


i 


cie szos „Schleifser“ rozegrano wyścigi l 


i motocyklowe wobec 65.000 widzów. 
kategorii 250 ccm zwycięży? 


szybkość 110,6 km'g. Kategorja 350 ccm: 
1) Mellor (Velosette) 1:25:50,23 — 108,5 
km'g Kat. 500 ccm: 1) Steinbach (DKW) 
1:20:30.2 — 115.6 kmg. 


Kiuge | najładniejsza 


NARESZCIE MISTRZEM! 


Tym razem wyścig był naprawdę 
morderczy; dość powiedzieć, że z 39 
zawodników tylko 10 ukończyło bieg. 

Zwyciężył w znakomitym stylu An- 
tonin Magne, który zainicjował wspa- 
niałą ucieczkę i przejechał na czele 
dwie trzecie dystansu, Chwilami utrzy, 
mywał jego tempo Duńczyk Hansen. 
Na 20 okrążeń (dystans amatorów), 
czas Magna był 3:51:34, o 7 minut lep= 
Szy, niż amatorów. 

Wyniki: 1) Magne (Francja) 5:53:32, 
średnio 37.06 kmg, 2) Bini (Włochy) 
6:02:59, 3) Middelkamp (Holandia), 4) 
Egli (Szwajcarja), 5) Grundahl Han- 
sen (Dania), 6) Ghissels (Holandia), 7). 
Bartali (Włochy), 8) van Schendel (Ho 
łandja), 9) Umbenhauer (Niemcy), 10) 
Montero (Hiszpania) o okrążenie. 


KOZIOŁEK — „TEDDY* 


walka w ramach 

(DKW) w czasie 1:24:15,3 na 155 km. |mmeczu Warta — Polonia, ogło- 

szona została przez sędziów za 

nierozstrzygniętą, mimo przewą 
gi „Teddy'ego” 


| 


Holender Van Vliet przez dwa lata ulegał w finałach Niemcowi 
Merkensowi. Gdy Niemiec przeniósł się do obozu zawodowców, 
droga stanęła otworem i Van Vliet został mistrzem świata. 


po eiy opa "a. Bb APSEKA WRA A a niy WYST AN A Tira CO 4 
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austriji I Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4—. W innych krajach europejskich oraz zamorskich 
ZŁ. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości I mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. 


Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY" S. A., Warszawa, Ma rszałkowska 3. Centrala Tel. 8- 02-40. Konto P. K. O. 13120. 
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Plan FM M Mai sa RZE A 
Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel 
an 


od godz. 13 do 14. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 


MARJAN STRZELECK” 


Filia: Jasna 10, tel. 693-72. 


